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M arszalek P iłsudski wyraził 
„O d złej konstjtucji g o r s ie  są  
cb ycza ,e  Konstytucyjne*'.

Premjer Bartel m a zwvczaj mówić: 
„Takie są  m oje obyczaje".
Premjer Bartel w sobotę 4 “tycznia 

Dostawił przed kom isją budżetową  
Sejm u sprawę zaufania. C nodziło mu 
o  fundusz dyspozycyjny,j z którego  
chciano skreślić 50 Itysiecy złotych. 
Pan Bartel zaryzykow ał 1 sprawę 
w ygrał. S ąaził, że Sejm nie zecnce 
wywoływać now ego kryzysu rządow ego  
nie zechce ściągać na siebie ponownie 
zarzutów , że rządy obala, choć rządu 
stw orzyć nie um ie, nie zechce pogrą­
żać państwa polsk iego w stan nie- 

ew ności ula 50 tys. zł., a więc kwoty 
budżecie ca łego  państwa prawie 

że znikomej. Przewidywania p. Bartla 
spraw dziły się. Tylko endecja i m niej­
szości g ło sow ały  za skreśleniem  ow e­
g o  funduszu, czyli okazały gotow ość  
do spow odow ania now ego przesilenia. 
N atom iast stronnictwa le wicy i centrum  
pow strzym ały się od g ło so w a ­
nia. aby jak to wvrrziły przer usta 
p o sła  Rataja — 8d«Ć wyra* swojem u  
ODjektywnemu stosunkow i do now ego  
rządu I now ego premjera.

Posunięcie więc p. Bartla przynio­
s ło  mu dwie korzyści: 1) korzyść  
plerw szą m erytoryczną,'to jest, urato­
wanie owych 50 tys. zł., c o — jak już 
pow iedzieliśm y— nie m oże być uważane 
za zagadnienie większej państwowej 
skali. 2) Korzyść drugą —  w yjaśnie­
nie sytuacji. D oty en czas p isano bo­
wiem w prasie, *że centrolew nie bę­
dzie zwalczał premjera Bartla, pom i­
m o, Iż to jest ten w łaśn ie minister, 
który był premierem gabinetu, w 
którym min. Czechowicz był mini­
strem  Skarbu. Dzisiaj już '«*st iaktem, 
że centrolew sejm ow y zdecydow ał za ­
pom nieć o  odpowiedzialności p. 
B a r t la  za sprawę Czechowicza 1 że 
gotów  jesi mu udzielić poparcia w 
przezroczyście m askow anej formie.

K onstatując więc to taktyczne p o ­
sunięcie Bartla, m ające dla niego, 

znaczenie d o ia żn eg o , chw ilow ego  
w zm ocnienia jego rząau zapytam y 
się  teraz, jaką ceną zo sta ło  okupione  
to  zw ycięstw o taktyczne?

O tóż ceną ponow nego pogorszenia  
naszych obyczajów  konstytucyjnych, 
to  powrót do zasady, że minister m o­
że ustąpić nletylko z pow odu dow o­
du nieufności, danego mu przez cały  
Sejm , lecz że także m oże ustąpić 

L przed uchwałą kom isji sejm ow ej.
|K onstytucja 17) Marca przew.duje 

P ^ idpow iedzia lność ministrów przed 
parlamentem. D opiero jednak zwyczaj 
konstytucyjny stanowi, jak się ta on  
pow iedzialność parlamentai na ma w y­
rażać. Cała szk o ła  krytyków w sp ó ł­
czesn ego parlamentaryzmu podnosi 
jako z lo  wyrazae łatw ość w yw oływ a­
nia przez parlament kryzysów  mml 
sterjalnych. P odnoszą  się g ło sy , że 
należy ścieśnić prawo Sejmu do p o ­
w odow ania ustępow ania m inistrów. 
Mówi się o kwalifikowanej w iększości 
przy uchwalaniu votum nieufności. 
Zwraca się uwagę że.parlameat często  
pod wrażeniem chwili decyduje się na 
uchwałę Dociągającą w swojej kon­
sekwencji ustąpienie ministra, czy m i­
nisterstwa, i że taki krok zdziałany  
ood wrażeniem chwili m oże być bar.

f
 dzo szkodliw y dla interesów państwa.

o  też w całej Europie widzimy prąd, 
który dąży do ograniczenia do skrę 
pow ania parlamentu w wywracaniu 
m inistrów i gabinetów, względnie ,d o  
zapobieżenia temu, aby to  wywracanie 
n o siło  chaotyczny czy impulsywny  
charakter.

Premjer Bartel, stawiając dobro­
wolnie kwestję zaufania przed kom i­
sją sejm ow ą, zrobił co s  wręcz odw rot­
nego do tych postulatów . R ozm inął 
;ię przytem najwyraźniej z polityczną  
ideologją „Bloku Bezpartyjnego w sp ó ł­
pracy z rządem M arszałka P iłsudskie- 
gr" . Była nieś ety w P o lsce  praktyka,

i 3
tua lszT  c ią g  na  s z p a le r  6 -ej)

W lilia  flir-m irniftriHT o , eo m ftołilifrny U/1 9 Z 7  r.
W przemówieniu ministra Zaleskie­

go do dziennikarzy w dniu 4 stycznia 
1927 r. znajdujemy frazes następujący:

Najdonioś le jszym  n iew ątp liw ie  proble­
m atem  na tej d rodze  jest rów noległa norma­
lizacja stosun ków  m iędzy R zeszą Niemiecka  
a  Francją i P olską. Stanowe ona nierozłączny  
warunek normalizacji stosunków , b o  tak jak  
nie »vIaov a o  pom yślenia kolaboracja pol­
sk o  - niem iecka bez ca łk ow itego  uw zględnię  
nia interesów  francuskich tak też zbliżenie  
francusko - niem ieckie nie m oże odb yw ać się  
kosztem  interesów  polsłwcb.

J st to prawie dokładne pow tórze­
nie tego, co p isało  „Słow o" w 19Z7r.
Co później w eszło  w książkę, „Kropki 
nad i", wydaną w styczniu 1927 r.

Kiedy w styczniu 192? r. m ów i­
liśm y doKładnie to sam o, nawet do 
kJadnie teml sam em i słow am i, co  m ó­
wi dziś miniMer spraw zagranicznych 
z trzechletniem opóźaleniem , to prasa  
stoieczr.a nie referowała laszych  po­
glądów  ściśle, lecz czasam i .zarzucała  
nam, że dążym y do „zerwania so ju ­
szu franko-polskiego"*

F ro f. Bartel v  KiufrB d zle n n lK a riy
W  niedzielę zamieściliśmy w iado­

mość o pobycie p. Bartla  w suchej re­
lacji Pa ta .  W istocie, w edług opow ia  
dań naocznych św iadków  poby t prero- 
jera w śród  dziennikarzy nie był pozba- 
w .ony  pew nych akcentów  żywszych, 
m ogących  mieć pew ne charak terys tycz  
no - biograficzne w artości:

P o  posiedzeniu komisji  budże tow ej  p. 
p re m je r  Barte l  przyby* w czo ra j  do  lokalu K.u 
b u  S p ra w o z d a w c ó w  P a r lam en ta rn y ch .

— Przy szed łem  się P a n o m  p rz ed s ta w ić —- 
ośw iadczy ł .  N a zy w am  się Kaz.mierz Barte l ,  
b o  P a n o w ie  mogliście zapom nieć .  P rzyszed ­
łem  pokłonić  się P a n o m ,  pozdrow ić  P a n ó w  i 
c 'es t  tout

G łosy :  I nic więcej?
P r e m je r  B arte l  P ro szę  panów  —  milcze­

nie je s t  złotem, jeśli m o w a  jes t  s rebrem . C o  
j a  mogę P a n o m  powiedzieć?  R obo ty  n a m  
wielkie i c.ężkie z k tó ry ch  wielu z P a n ó w  
je s t  nie zadow olonych ,  a  ja  się z tego  po tem  
o g r  imnie m artwię.

P re z e s  klubu B azy lew sk i  w i ta  serdeczn ie  
p.  p rem ie ra  B artla ,  poczem  p. p rem jer  Bar­
tel sk łada ośw iadczen ie ,  k tó re  kończy  zw ro­
tem „G dyby  mi k a za n o  s fan ąć  na  s tano­
w isku  znaczn ;e  skrom nie jszem , by łbym  je 
także objąt.  P o zw o lę  sobif z ac y to w ać  o s ta t  
nie s łowa, k tó re  w  , P rzep ióreczce 11 Ż e ro m ­
sk ie g o  w y p o w ia d a  d ocen t  fizyki: „ T ak ie  są  
m oje  o bycza je" .

P ro szę  mi wierzyć, że  z mojej s t ro n y  uczy 
mę w s z y s tk o  ab y  prasa  była in fo rm o w an a  w  
sp o só b  dokładny  i ścisły. Nie p rzew id u ję  mo 
żliwośc: u trudniania  P a n o m  pracy. P a n o w ie  
m acie  b a rdzo  wielkie i ciężkie obowiązki in­
fo rm o w an ia  i s tw a rzan ia  opinji publicznej.  Z 
m oje j  s t rony  Pa n o w ie  nie doznac ie  u trudnień

Protesty w yborcze
WARSZAW A. 7,1 ( te ł .  w ł. „ S ło w a * ;

P o c z ą w s z y  o d  n a jb liż s z e g o  p o n ie d z ia ł ­
ku Sąa. N ajw y ższy  n a  12-tu k o le jn y c h  
posic  a z eo id c r  r o z p a tr z y  k ilK a d ziesią t
p r o te s tó w  p r z e c iw k o  w y b o r o m  d o  S e j-  Kontets iM u ia f i ik k l i  pism lllew ik k l  
m u 1 S e n a tu . W n a jb liż sz y  p o n ie d z ia łe k  
r o z p a tr z o n y  r o s ia n ie  p r o te s t  o d n o ś n ie  
w y b o r ó w  d o  S e jm u  w  o k r ę g u  G r o u n o .
D n ia  10 lu te g o  r o z p a tr y w a n y  b ę d z ie  
p r o te s t  p r z e c iw k o  w y b o r o m  d o  S e jm u  w  
o k r ę g u  B r z e ść  L ite w sk i, 24  j  o k r ę g u  
B ia ły s to k  a  10 m a r ca  p r o te s t  p r z e c iw k o  
w y b o r o m  w  o k r ę g u  N o w o g r ó d e k  o r a *  
p r o te s t  p r z e c iw k o  w y b o r o m  d o  .S e n a tu  
w  w o je w ó d z tw ie  N u w o g r ó d z k ie m .

PRZEBIEG OBRAD

że nletylko zebrania plenarne Sejmu, 
leer nawet Komisje sejm owe wywraca 
ły  ministrów. Niestety, m usim y skon-

w  M iń sk u
Z M iń sk a  d o n o s z ą :  M im o  g ł o ś n e

r o z r e k la m o w a n e g o  lo w o d z e n  a tke*i t 
z w. „ c h le b o z a g o to w o k * , k tó ra  m ia ła  - a -  
sp o k o iC  a a p o t r z e b o  w an le  n a  a r ty k u ły  
sp o ż y w c z e  w m ia sta c h  sy tu a cja  jp ro w i-  
z a c y jn a  w ę k tz y c h  o ś r o d k ó  w m ie jsk ic h  
p rzed sta w  la  sii f a ia m ie .  B rak  C hleba  
w p ły w a  z  jed .ie j  s tr o  .y n a  w z r e s t  «p. 
z u  ic ji z  '.rugi.*] •- s  p o tę g u je  n ie z a d o ­
w o le n ie  s z e r o k ic h  m ta  iu d n o ic i  m ie j ­
sk ie j  n u  w y łą c z a ją c  r o b o tn ik ó w . R a cje  
ż y w n o ś c io w e  w y d z ie la n e  n a  k a rtk i są  
m in im a in e  i n ie w y sta r c z a ją c e . T en  s ta n  
r z e c z y  z m u s i ł  k o m isa r ja t lu d o w y  B , S  
S . R . d o  z w ię k s z e n ia  ra cji ż y w n o ś c io w e j  
c h ie b a  o  1 0 0  g r ,  d z ie n n ie  a  d la  ich  r o ­
d z in  o  12 kg. m ąki p rzen n ej m ie s ię c z n ie -

Z a r z ą d z e n ie  to  m i  n a  c  lu  u s p o k o ­
jen ie  n a s tr o jó w  w śró d  r z e s z  r o b o t n i ­
c z y c h , k tó r e  e sk a tu ie m i c z a s y  n a  t le  
b r a k u  ż y w n o ś c i  o g r o m n ie  s ię  z a o s tr z y ­
ł y  i ty łk u  te r r o r  p a n u -ą cy  p o w s tr z y m u ­
je  p r z e d  a n ty s o w ie c k ie m i w y stą p ię  
n ia m l

ftjto p iś  lw iit l ip k i ip im z a  k M s
KOW NO. 7.1. (P A T ) .  Dotychcza­

sow y poseł sowiecki w  Kownie Anto­
nów O w sie jenko wobec otrzymanej no 
minacji na stanow isko  posła w W a rsz a  
wie opuszcza Kowno w  połowie stycz­
nia. Obowiązki posła  w Kownie tym­
czaso w a  pełnić będzie pierwszy sekre­
tarz posels tw a Fechner. O becny  przed 
stawiciel hand low y Sowietów Galinirt 
został odw ołany  i pow raca  do  M oskw y, 
na  jego  zaś miejsce w  ciągu najbliż­
szych dni przybyć ma nowy torgpred 
AngarskL

Sprawa a M a a  prałata Olnewikiepo
Z K o w n a  d o n o s ią : j  j  k s ię  d o w i  

d u je m y  p r o k u r a to  s ą a u  { O k r ę g o w e g o  
B iła  z ło ż y ł  ju ż  w T r y b u n a le  N a jw y ższy m  
sk a rg ę  a p e la c y jn ą  w s p a w i e  p r a ła :a  
O ls z a n s z a s a .  P o w o łu ją c , s i ę  dp  m a t e r j i ł  
o s k a r ż e n ia  p r o c u r a to r  w sk a zu j i u , .s w e j  
s k a r j z e ,  Iz S ą d  O k ręgow y p o w im m  b y ł  
r s s t o  io w a ć  a o  O is r a u s z a s a  4 5 3  a r t. 
K od. K a r n e g o  (m in im u m  i2  la t w i ę ­
z ie n ia ) , ty  m e r  a se m  z o s t s ł  z a s t o s o w a n y  
a r t . 4 5 8  p r z e w id u ją c y  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  
z a  z a b ó js tw o  w  s ta n ie  s i ln e g o  w y r u s z e ­
n ia  p s y c h ic z n e g o  (a fe k tu ) .

In n a t) w H m  I M i t j
KOW NO. 7.1. (P A T ) .  P ra sa  dono­

si, że generalny konsul litewski w Lon­
dynie Ginejtis został odw ołany  i miano 
w a n y  na  s tanow isko  dyrek tora  deparla  
inentu ekonomicznego m in is ters tw a spT. ^ 
zagranicznych. Pozatem  w  litewskich 
posels tw ach  zagranicznych nastąpi ca­
ły szereg przesunięć personalnych. Mię 
dzy imiemi przeniesiony zostanie na sta  
nowisko radcy legacyjnego w Moskwie 
sekretarz  posels tw a w Londynie Raczau 
skas, jego zaś miejsce obejmie urzędmk 
m inis ters iw a sp faw  zagranicznych Ka- 
jewskis. t s;,

M i  ppi. Z o H a i a
Z Kowna donoszą: W tych dniach 

poważnie zachorow ał b. dow ódca  
armji litewskiej gen. Źukauskas.

statować, że premjer Bartel, stawiają:
HAGA. 7. 1. ( P A T ) .  O b rad y  konferencji znajdują się w pełnym toku. znienacka kwestję zau1 ima na r.omi- 

Komitet rzeczoznawców, któremu polecono ruzpatrzcnie  i osta teczne urcgulo- Sji budżetowej, Sam powrócił do tej 
wdanie kwestji dos taw  w  naturze kolei żelaznych Rzeszy i dochodów  zastaw- praktyki, do*tego obyczaju konstytu- 
nych skarbu  niemieckiego, p ragnie  w możliwie najszybszym czasie przygoto­
wać spraw ozdanie  z  p lanu  Younga, w którem  m ają  być określone w szystk ie

cyjnego, o  kiórym istotnie powiedzieć
YY nw OL/iav»UŁuamc. a-, co i ci * i ii i uuiico, »* mui cm inujn o? v vni ł?oa,iołi\iy * . • . « _ ,
szczegóły kompleksu sp raw  w raz  z zagadnieniami politycznemi i z przejściem m ozna> *e Je- T 2 °  szy od sam ego te­

noru naszej konstytucji.
R tąd,który przychodzi do władzy pod  

hasłem  sanacji konstytucji, nie powi-

od planu Dawes*a d o  planu Younga
Przez cały dzień wczorajszy  i część dz isie jszego toczyła się dyskusja  

nad projektem ostatecznej umowy, która  ma być przyjęta  w wyniku drugiej 
konf, rencji haskraj. P o d d a j  pod dyskusję projekt w stepu  do  umowy ma na- n,en_ ldłW ałc'5y s ię -w sk r z e sz a ć  naj- 
s tępu iące  brzmienie: Przedstaw iciele Niemiec, Belgji, Francji, W . Brytanji . . , . 1 *

^Wicach i Japonji zgromadzeni w  G enewie dnia 16 w rześnią 1926 r wyra sr_ chaotycznych z p  tyk przed- 
zili życzenie (desir) zupełnego i ostatecznego uregulowania problemu'repara- majowych stosunków , to jest w łaśnie  
cyj i cna osiągnięcia tego  ceiu przewidzieli stw orzenie komisji rzeczozna vców  tej, że ministrowie ustępow ali na sku- 
finansuwych. W  tyra z*amiarze rzeczoznaw cy zebrali się w  Paryżu  i złożył i tek uchwały kom isji sejmowej ^Tym- 
laporl  swój dnia 7 czerw ca 1929 roku. Raport ten zasadniczo potw ierdzony c ra sem  danvrr  wyDadku o b 'd ą z a  p 
został protokołem haskim z dnia 31 sierpnia 1929 roku. W konsekwenc,.  tego J
upełnomocnieni przedstawiciele  rządu niemieckiego, belgijskiego i t.ćL (tu  wy­
mienione są  w szystk ie  za in teresow ane p a ń s tw a ) ,  zebrani w  H adze pod prze­
w odn ic tw em  belgijskiego prem jera  H enryka Ja sp a ra  postanow ili  co następuje  

Nad powyższym w stępem  do umowy rozwinęła się dyskusja , w  której przed 
stawiciele Francji uzn’ali najpierw, że s ław o  „życzenie" (des ir)  nie jest  w ys ta r­
czające i pow inno być zastąp ione terminem ,,volonte‘‘j1i że z drugiej s tron jr owo 
„życzenie zupełnego 1 os ta tecznego  uregu low ania"  pow inno figurować nie w e 
wstęp ie , który dla wielu nie posiada w artośc i zaw arow anej um ow ą, lecz w
pierw szym  artykule samej umowy O pin ja  ta broniona przez B iianda i Adat- sprawie 50 tys. i ł .  postanow ią tak, 
c iego, redaktorów  rezolucji genewskiej 7, dn. 16 w rześn ia  1928 roku T jedno- CŁy nje> W iemy priecież ie  aa  k o , 
myślnie pod trzym ana  przez przedstawicieli m ocarstw  sprzym ierzonych uzyska- . . ’
•ła ostatecznie również ap roba tę  i m inistra spraw* zagfaniczn. Rzeszv Curtiusa. ' zetowe] w sobo tę  m. n cn iec i-

nie m usieli być nawet ^odpowiedzialni 
TA RDIEU IEST W O BEC NIEMIEC M EUSTĘPLIW Y. Uerowfllc3 stronnictw. W iemy, i e  przy-

HAGA. 7 . l . ! (P A T ) Komisja oaszkodow an niem ieckich badała sytuację, szed ł na nłą wybitny parlamentarzysta 
jakaby wynikła w  razie* ew entualnego ogłoszenia  moratorjum dla niem ieckich p. P jtek  aby się p o sk a rż ić  premje- 
sp łat reparacyjnych. W szyscy w ierzyciele Niemiec jedił.łm y*lnie, podtrzymali rowj dvrekior n en ir^ m -rtu  d 
pogląd, że  7  dniem w znow ienia przez Rzesze norm alnich sp ła . v  inna ona roz- n  , ' pa a nt p.
począc spłatę zaległych i*at z, okresu moratorjum za pom ocy specjalnych w płat U u c“ 01 eca* , zrzucie g o  1 ? s iro u o w  ,  
m iesięcznych. D elegaci niemieccy zaproponowali podporządkowanie spłatyf za - *'e sam o dobrze m ógł inny leader 
ieg łości, przyjętej przez m iędzynarodowy bank w ypłat i przez zainteresowane innego ugrupowania, nie mający skarg 
i /ą d y  zaleceniom  specjalnego komitetu doradczego. W odpow iedzi nai to Tar- »ak pilnych, być zastąpiony irzez ko 
dieu tormainie odm ow il przyznania N iem com  now vch korzyści, absolutnie „ (j  „  . . .
sprzecznych -  plaąen Va».nga. ? legĘ P ° sla  n,e upow ażnionego do

*
WEZWAN1F PREZESA BANKU RZESZY DR. SZACHTA.

Bartla jeszcze ta okoliczność, że sw o  
ją kwestję raufania stawiał rie jako  
minister resortow y, .lecz jako kierow­
nik rządu, czyli że uzależnił p ozosta­
wanie całego rządu R zeczypospolitej 
od tego, czy przypadkow o obecni 
posłow ie w kom isji budżetowej jw

re­
prezentowania sw ego stronnictwa w o­
bec decyzjj kapitalnych. Stąd uwy­
pukla się jeszcze cały charakter tej 
„przypadkow ości", „bezplarowośd** f 
„znien&ckowcści", w jakim w ażyły się

B RLIN. 7. 1. (P A T )  Z Hagi donoszą, że de legacja  niemiecka zw*róci- 
ł a  się z pilnem żądaniem  do  obu przedstawicieli Niemiec na konferencji pary ­
skiej prezesa  Banku Rzeszy dr. S chach ta  i fadcy Kaasa. a b y  o ile możności nie­
zwłocznie przyjechali do Hagi. R adca Kaas w yjeżdżą  dziś, na tom iast dr. , . . . . .
Schachł zakomunikował, iż nie może obecnie w yjechać, godząc  się n*a w yjazd  z4<aib uzięw obyczajom  Konstytu-
d nia 12 bm. celem wzięcia udziału w posiedzeniu kormsji organizacyjne^ Ban- cyjnyni P- Bartla,
ku Międzynarodowego. Stwierdziliśmy w pierwszej czę-

REWELACJA O ROKOWANIACH KANCLERZ A SCHOBEPA Z PRZEDSTA- ścJ 'ego  ar,yku û- że P- Barteł 
i  W1CIELAM1 MAŁEJ ENTENTY. o d n iósł zw ycięstw o taktyczne i parła-

W J E D E ' .  7 1. (P A T ) .  Dzienniki wiedeńskie  zam ieszczają  z Hagi obszer- n emarn,e « z^O-.n.r stanow isko sw ego  
ne rewelacje o rokow aniach aus tr jack iego  kanclerza S c h o b tra  z p izeds taw i-  rz4 au* bo stwfeidził, ze lewica 1 cent- 
c itlarm Małej Ententy. W  wywiadzie, udzielonym korespondentom  w iedeń- rum DOp'erają jego o so b ę . Stwierdza- 
skim, oświadczył, konclerz Schober, że  zapatru je  się optymistycznie na w ynik my w drugiej części naszego artykułu, 
tyci. rokowań, P o b y t  iego w H adze przyczyni się do wypełnienia f a n ta s ty c e  i e  cenaf k l6 rą  za  t0  r w , c;eslwo t a k !
nych pogłosek o Austrji, ciągle jeszcze pokutujących zagranicą. Austrja doma-  ______________ ^  ,
ga  się uwolnienia oa  wszelkich zobow iązań  reparacyjnych i spodziew a się to  ^  P °kazna. W szkrze-
uzyskać. Oczekujemy —  powiedział kanclerz Schober —  likwidacji całej prze- sza on bowiem  chaotyczną praktykę 
szlości bez ż’adnych dalszych zobow iązań z naszej strony. W ysunięcie  t.izw. 
d ługów  adm inistracyjnych przez M ałą Lntentę  było dla nas n iem ałą  niespo- sów . 
d7ianką. O  d ługach tego rodzaju  nie było nigdy m ow y ani naw et ostatnio w  
Paryżu. Jest  zgoła wykluczone, aby Austrja była w* s tam e przyjąć na siebie zo­
bow iązania , idące w  setki miljonów koron w  złocie. Spodziew am  się —  za­
kończył kanclerz Schober —  że tak m ocarstw a, jak  i p ań s tw a  M'ałej Ententy  
okażą zrozumienie naszych dezydera tów .

konstytucyjną 
Ca i.

z  przedmajowych cza-

Poorttif premiera ze  Lipotoa

Z K ow na d o n o sz ą  |ak podaje  
Ż in io s“, w śró d  w yd aw ców  pism  ch rześc ija ń ­
sk ich  p o w sta ła  m y śl u tw orzen ia  k on cern u  
w s z js tn ic h  pism  ch rześc ijań sk ich . R o k o w a ­
n ia  sq ju t  w to k u  P rojek tod aw cy za m .e-  
rzają  za ioż iić  w sp ó ln ą  aJm m istra .ję  i b iu ­
ro ek sp ed ycyjn e c e lem  zredu kow an ia  wy­
datk ów .

Mnrtje bisiniM 1

KANCLERZ SCHOBER U DR. MROZOWSKIEGO-

HAGA. 7.1. (P A T ) .  Kanclerz austrjacki Schober złożył dziś wizytę prze 
w odm czącem u delegacji polskiej dr. Mrozowskiemu.

Eclm konferencli pra;owt| min Zalnshiegc
PARYŻ. 7.1 (P A T ) .  Deklaracja, udzielona prasie  przez ministńa Zales­

kiego, znalazła szeroki odgłos w dziennikach francuskich „Ere N ouvelle“ dru- z0? ał°  na Stycznia rb. O l i  rano. 
kuje w yw iad  w całości, a inne dzienniki poda ją  obszerne ustępy z deklaracji 
ministra, pośw ięcając  szczególnie wiele miejsca ustępom, odnoszącym  się do 
akcji w kierunku normalizacji s tosunków między Rzeszą Niemiecką, F ranc ją  
i Polską.

W ARSZAW A, 7 I. PAT. Dzisiaj 
w godzinach rannych pow rócił ze 
Lwowa p. premjer prof. K. Bartel wr«z 
z m ałżonką.

Senat z b U r z t  się w  dniu 1 6 bm .
W ARSZAW A, 7 I. PAT. Najbliż­

sze posiedzenie Senatu wyznaczone

t a p s e  nremjBra Bartla
W A R SZA W A . 7,1 ( te ł .  w ł. „S łO i«a“) 

N a  p iy tk o w im  p o a ie d s e n lu  S e jm u  wy 
g łu s i  w s tę p n e  eK S p ose  p rem jer  B a r te l, 
w k tó r tm  p rzed sta w ić  m . p r o g r a m  s w e ­
g o  r z ą d u  jednh kZ e w y łą c z n ie  w c z ę ś c i  
g o s i  o d a r c ze j.

O u ra d yln a n zu iy c za jn e J k o m i s j i  
seimouiej

dla zbaaama zajść w  dniu 31 paździer­
nika 1929 *-oku.

W ARSZAW A. 7. 1 (P A T ) .  Dzis 
pod przew odnictw em  wicemarszałka 
Sejmu Czetwertyńsk iego  obradow ała  
nadzw yczajna  komisja sejm owa do zba 
dania zajść w dniu 31 października r.ub. 
Przedm iotem  obrad były d w a  odrębne 
projekty regulaminu komisji, p rzedsta­
wione przez pos. Podoskiego  (B B )  i 
pos. Liebe-rmana (P P S ) .  P o  ożywionej 
dyskusji w iększością 4 głosow przeciw 
ko 3 postanow iono wziąć za podstaw ę 
dyskusji projekt posła  Liebermana. Po 
g łosowaniu  przedstawiciele  klubu- BB. 
zażądali półgodzinnej przerwy. P o  
wznowieniu  obrad  na  wniosek posłów 
BB uchw alono upow ażnić  posłów P o­
doskiego i Lieberm ana do uzgodm em a 
obu projek tów  regulaminu i p rzedsta­
wienia ich na  najbliższe posiedzenie 
komisji, które odbędzie się w nadcho­
d zący  czw artek  o godzinie 10 rano. Na 
porządku dziennym znajduje się w ybór  
reterenta komisji

K O W N O  7. 1. , ( P A T ) W d niu ju­
trzejszym po przerwie świątecznej roz 
poczyna się dalszy  ciąg konferencji bi­
skupów. Jak  w iadomo, konferencja 
przed świętami Bożego N arodzenia  
zwróciła się do prezydenta  państw a  z 
m em orandum , w którem w ykazyw ała  
prześladow ania, jakim ze s trony orga 
nów  rządow ych u legają  szkoły katoli­
ckie. Jak  komunikują z kół poinformo­
w anych, odpow iedź prezydenta  pań s t­
wa na m emorandum biskupów  była nie 
przychylna. Odpow iedź ta na jutrzej- 
szem posiedzeniu będzie odczytańa i 
przedyskutow ana

Wnllemarat p iw
KOW NO. 2 - 1 .  PAT. Z polecenia 

prem. Tublaiisa prof. W oldem aras 
rozpoczyna pracę nad napisaniem  
dwóch dwóch książek: pierwszej —  o  
lsgadnien iu  kłajpedrkfem i diugfei — 
o  sporze polsko litewskim.

P m l r h f  u s t w  q % b i b l j o t f t h s c b  
p u b i t c z i i y c h

W arsz a w sk ie  Koło związku bibljotekarzy 
op racow a ło  p ro jek t  u s ta w y  o  sieci btbljotek 
publicznych w  całym kra ju .  Projek* nak łada  
u b u w iązek  zak ładan ia  i u t rzy m y w a n ia  hiblju- 
tek na  sam o rząd y  (zw iązk i  nórnunalne gmi­
ny i t. d.) przyczem  sieć bibljotek b i ł a b y  
b a rd zo  rozgałęziona.

Celem ustawy jes t  podniesienie  poziomu 
k u l tu ry  sp o łeczeńs tw a  p o g łęb :enie je g o  św ia ­
do m o śc i  obywatelskie] ,  w a z  dosta rczen ie  mu 
s t r a w y  um ystow ej  przez u d o s tę p ife m e  dobrej  

książki.

Zw a la n ie  posiedzenia kom isji
k o n s ty tu c y jn e j

WARSZAWKA, 7 I. Pat. Przew od­
niczący kom isji konstytucyjnej Sejmu 
p os. proi. W acław M akowski nadesła ł 
na ręce w iceprzewodniczącego kom isji 
depeszę, p o s. Czaplińskiego (PPS;, że 
z p o r o d u  choroby nie m oże przybyć 
do W arszawy i prosi p osła  Czapliń­
sk iego o zastępstw o. P os. Czapliński 
zw oła ł posiedzenie kom isji konstytu- 

Achmed Zogu nie mógł wyjechać na uroczystości weselne fy łnei ’la ‘obotę o godzinie in ranc,

C zio e rib  ambasadorem v  Paryża (?)
PARYŻ, 7 1. PA T . „ L e  J o u r n a l"  d o n o s i ,  ź e  C zic2 e r in  m a  o b ­

jąć p o  D o w g a le w s k im  s t a n o w i s k o  a m b a s a d o r a  S o w ie t ó w  w  P a ­
r y ż u .

Powstania pneeiwko Królowi w Albanii
do Rzymu

W IE D E Ń  1,1 P a t. D a le n n ik l  d o n o s z ą  .~ B ic ło g r o d u ,  Ze w e d le  d o n ie s ie ń  
tn ra tejszy c łi d z ien n ik ó w - m ła łc  v y b u ch n ą ć  w \ lb a n j i  w r z e n ie  p r z e c iw k o  m o d e r ­
n is ty c z n i tn d ą t i  n to tn  A c h n - ui Z .oeu  S y tu a c ja  m a  uyć tak  p t  -  2na. l c  A c h m e d -  
Z o g u  n ie  w y ,e c n a ł  .ia  u r o c z y s .o ś c i  w e se > .ie  d o  R z y m u . W e d le  e s ta tn ic h  w ia d o ­
m o ś c i ,  p o w sta h i y  m ie li  o s a c z y ć  k r ó la  w  Jego  p e ł a c j .  W ia d o m o ść  ta  d o ty c h c z a s  
n ie  z o s t a ła  p o t n ie r d io r a .

Na porządku az.ennym  znajduje się  
prejekt BB (referent pos. P iłsudski) 
oraz projekt lewicy (referent pos. N ie­
działkow ski) w spranie rewizji kon­
stytucji.

„Po rcro f Polshl nad B a łty k "

Katasirpfa samolotowa Dyrektora General Motors
Mechanik zabity, Dyr. Pawłowski ciężko ranny

W ^RSZ^W A, 7. J. (te ł. w ł. S ło w ą ) . D yrek tor  P o lsk ieg o  O ddziału  k on cernu  G e­
neral M o to rs p. in ś. P a w ło w sk i w y sta rto w a ł dziś z  W arszawy d o  Luolina na (sw y m  
w łasnym  sa m o lo c ie  sp o rto w y m .

P o d c za s  p ow rotn ego  startu  z  Lublina anarat p rzew rócił s ię  i znajdujący s ię  w 
m m  lo tn icy  p. P a w tow sk i i m echanik Laudański w ypaołi o d n o sz ą c  c ię . k ie  o b r a len ia .

M echanik Laudański d o zn a ł złam ania  cza szk i i nie o d zy sk a w szy  p rzy to m n o śc i 
zm arł, n atom iast dyr. Pr

k a r z y  rp o l s k k h  
TORUŃ, 7 1. PAT. W dniu dzi­

siejszym  rozpoczął się w Toruniu trzy­
dniowy akademicki kurs dla publicy­
stów  i dziennikarzy polskich, zorga­
nizowany "irzez Instytut Bałtycki w 
Toruniu. Kurs ten pośw ięcony jest

jest g r tzn y .

or\i u u i u a i  M a i u a m a  vnap«,ru i m*- w u - j - n m ł u w j  y « * - j i u i u u u i U  „ . , _ •  , . .
awłowslci doznał pęknięcia ikości jpoiludzia i stso "jego nie I8 ^a n e  iu ° t f a ui1 s  wytycznym polityki m orskiej. W kur­

sie bierze udział 50 dziennikarzy z

Ruzbicie Kasy w szKale oficersKief o  Debilnie
Kasiarze zrabowali 4^,300 złoiych 

WARSZAWA. 7.1. P at W k oszarach  o ffc e r sk k j  szk o ły  w D ęb lin ie  w czoraj d o -  S taw  c ie le  życia gospodarczego P o l-k i.  
kon ano r w b ic ia  kasy, z  k tórej zrab ow ano 45 ty s. z< g o tó w k ą , p o z o sia ły cn  z w yp łat W in a u g u r a c j i  kursu w ziął udział 
p ob orów  o ficeró w . Kasparze zo sta w ili na m iejscu  tę k a w ic zk ę , b u telk ę  z  oliw ą, nery specjalny przybyły z W arszawy p 
i raka. ja k o  pod ejrzanego  o  w sp ó łu d zia ł a reszto w a n o  jea n eg o  z p o jo f ic e r ć w . O d p o - m fn i s le  Dr z t m v s ł u  I h t i d l u  K w ia t  
w fed iia łn o ść  "■ n asi 'o w n ie ś  o fice i k a so w y  por. M rjan G rodzki, który w brew  pr. e- , ' WP, A X > y a n a ,u  ,v w la ' 
pisom  p o z o sta w ił tę  su u ię  w necie podręcznej a e to  o d d a ł jej do k asy  g łó w n ej, d o z o -  K°w , *< K inry w ygfosT  (.uczył p. t. 
cw a n ej pr; ez  w artow nika. „Powról Polski lu d  Bałtyk".

Pom orza, W ielkopolski oraz innych 
dzielnic Polski. Kurs prowadzić będą  
P'ofesorowie uniwersytetów oraz przed-
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E C H A  K R A J O W E ^ 'u W n y  !?&.'; H t m t w l *  *  k i. Marią Józefiną fonom* mamo atópiii

BudżjJ' gmlnns
P i s a t  już  dzisiaj gruntow nie u uchw alo ­

n ych  przez rady  gm in n e  budże tach  w g rud­
niu miesiącu, ja k o  n iezatw ierdzonych  jeszcze  
przez w ładze  n a d zo rcze  —  byłoby s tan o w czo  
z a 'w cz eśn ie .  Uczynię  to b ow iem  w  odpowied  
nim czasie.  Dzisiaj n a to m ias t  kreślę  tu parę  
słów, charak te ryzu jących  znaczny  p o s tęp  w 
tej dziedzinie. Cofnijmy się przeto, dla szer­
sze g o  pog lądu  aż  do  roku 1921, ł j. do 
chwili, kiedy u chw alano  budżety  mniej w :ę- 
cei normalnie,  bo po  ,,cudzie  nad  Wisłą'*. D 'a  
przyk ładu  p rzy toczę  tu typ ow e w o w e  czasy 
b u d że to w e  posiedzenie  rady  gm innej  w M a­
łych Solecznikach, pow . W d tń sk o -T ro ck ieg o ,  
w k tó ry m  b ra łem  ż y w y  dość  udział, j ak o  de- 
l eg a r szkolny.

Radni, z k tó rych  tylko d w u ch  było piś­
m iennych,  spóźnili się o dobre  trzy godziny, 
to  też zrozumiałe było zniecierpliwienie  w ó j­
ta, dziś już ś. p. B a ranow sk iego ,  zwłaszcza,  
iż przybył z W ilna  zast.  insp. s a m o rzą d o w e ­
g o  p. Jankow ski.  Posiedzenie  rozpoczęło się 
w  porze  ob iadow ej,  p o p rz e d z o n e .  napom - 
nieniem pod  ad resem  rad n y ch  grzeszących  
p u n k tu a ln o śc ią  N a naszą  p rośbę  (by ło  nas  
d w u c h )  o b rady /  ro zpoczę to  od  spraw  szkol­
nych.  Mieliśm; do  p rzefo rsow an ia  n a s tęp u ją ­
ce  g t ó w i e  p u n k ty :  dla is tn ie jących szkół na- 
by>. koniecznie: ł ablice, ławki,  stoły, k r z c s a  
i n o  d w a  w iadra  (d o  picia i z lew7 n a  w o d y ) .  
W  m ektórych  szkół,-eh urządzić  lufciki, w s ta ­
wić podłogę  i t. d. O żadnej jednak  u m yw al­
ce, ani też sp luw aczce ,  czy t. z w . oleju py 
łoch łonnym  n a w e t  nie wspominaliśmy, gdyż 
n ie s ta rczy łoby  n a m  odwagi.

Rozpoczęła  się  w ó w czas  d*uga „dysku­
s j a "  (czy ta j  k łó tn ia ) .  Jeden z radnych ,  n ie ja ­
ki p. Stasiłło, niepiśmienny, dzierżący w ręku 
g o to w ą  pieczęć z w łasnem  imieniem i nazwi- 
ik em oznajmił z ebranym , że szkoły  w  w ię k ­

szej ilości są  n iepotrzebne ,  żc vreszcle s t o ­
ły s ą  zbyteczne, bo  dzieci jeść  na  nich n-e 
b ę d ą  a co  do ław ek  to  też n iekon iec-n ;e, bo 
m łodzi m o g ą  p o s tać ;  lufcikami z a ś  w ie je  tyk  
k o  chłód, podłogi znów są  pańsk im  w y m y ­
słem i t. d. i t. d s łowem  .argumenty** co 
się zowie. Inny radny, niejaki p. K irsak, 
dodał tu jeszcze  że uchwalenia  ^ądań na 
rzecz  szko ln ic twa ies t  niemożliwością,  jdyż  
p ow iększa  to  D od atk i, „ za  co  ludność  Ki;ami 
nas  Dobije**...

apteczki,  wreszcie  rozpocznie  się Dudowa 
n ow ych  szkół.

T e g o  życzym y S am o rzą d o m  ze szczere­
g o  se rc a  w  dniu N o w e g o  Roku. J. Hopko.

—  Budżety gm in. B u d że ty  gm m  na rok 
1930— 31 po w  Badano wickieg 3 ,aż s ą  ułożo­
ne i b ę d ą  uch w alo n e  na  posiedzeniu Rady 
gm innej  w  n as tęp u jący ch  term inach,  N uw a- 
M ysz  27 grudnia ,  W o ln a  i D obrom yśl  28. 
O s tró w ,  29, K rzyw oszyn  30, N iedźwiedzice  2 
stycznia,  Jas t rzęb i  3, H orodyszcze  / 4, Moł- 
czadź  9. N a  posiedzenie  to  w y jeżdża  z i'a 
mienia W ydziału  P o w ia to w e g o  n sp ek to r  Biał 
ko lub jego  zas tępca  p P rzy b ;  tko, a  do gmin 
Horodvszcze,  W o ln a  i Mołczadź osobiście p. 
O a ro s ta  Z y g m u t  Ptzep'ałkows,ki.

RZYM* 7.1. (P A T ). Cala Italja, szczególnierzaś Rzym, są pod znakiem  
zaślubin księcia Humberta z księżniczką belgi iską Mar ją Józetiną. W szystk ie  
sfery w  społeczeństw ie biotą żyw y udział w, uroczystościach, urządzanych z 
niezwykłym  przepychem,, Sam akt zaśiubin odbędzie się jutro rano w  kaplicy  
Paulińskiej.

PODAREK ŚLUBNY P. PREZYDENTA MOŚCICKIEGO DLA KSIĘCIA
PIEMONTU.

RZYM. 7. 1. (P A T ) .  A m basador Przeździecki przyjęty był na uroczy­
stej audjencji przez n'astępcę tronu, któremu w  obecności specjalnie przybyłe­
go  zas tępcy  szefa protokułu dyplomatycznego, Rajm unda Przeździeckmgo, 
wręczył podarek  ślubny od P an a  Prezydenta  Mościckigo w  postaci pięknej 
srebrnej reprodukcji kolumny Króla Zygm unta  w  W arszawie.

Sdgiiska pars K ra lu u n a  u Gica Ś c i e g u
HOLSZANY, P O W . OSZMIAŃSKI

—  P o ż e g n a n ie  Kapłana. W  ubiegłym  mie­
siącu ze wzruszeniem  w  naszych  sercach  że­
gnaliśm y o d jeżdża jącego  ad nas  na n o w ą  pla­
c ó w k ę  czc igodnego  ks.  W  Rodźkę. Szereg 
naszych pożeg n a ln y ch  p rzem ów ień  był jak­
b y  splo tem  jednej  wspólnej myśl: w y p ły w a ­
jącej ze sz cze reg o  serca  ii? tego, k tóry  byl 
dia n a s  wszystk ich  nietylko kapłanem , orzy- 
jacielem, lecz i gorl iw ym  wsDÓłpracow nikiem 
na niwie ośw ia ty  tut.  g n r n y

RZYM. 7.1. P at. O jcec  Ś c ię ty  przyjął na uroczystej audjencji belg ijską parą 
k r ó lew sk ą  i k s ią żą t w raz z ich Świtam i. D o sto jn i g > icie z ło ż y li n a s tę p n e  w izytę  
se k r e t, rzow i stanu kard. G asparriem u oraz zw iedzili bazy lik ę Sw Piotra.

Czv T p Im  by> sbyaiatriim  wggieisklm?

Ks. W ac ła w  Rodźko, jako  p rezes  D o z o m  
Szko lnego  poiożyt n iemałe zasługi na  gruncie  
szkoln ic twa p o w szechnego .  Je g o  to  było za­
s ługą  zaopa trzen ie  szkoły w  p ierw sze  pom uce 
naukow e  i inw en ta rz  i szkolny . J e g o  t ro sk ą  
—  zab iegać  o  dosta rczen ie  do  rak  niezamoż­
nej dz ia tw ie  książki bezpłatnej.  On, członek
r% i - -  i: : : c„:  m lir,. n nnur LA e -> m loncl/i

PRAGA. 7. 1. (P A T ) .  W  B/atysław ie  władze rozpoczęły śledztwo w 
sprawie obyw ate ls tw a  T u k i’ W ed ług  głosów prasy, zachodzi w ątpliwość, czy 
T u k a  ma p raw o do  obyw ate ls tw a  czechosłowackiego, czy też pozostał on od 
czasów  przedwojennych obyw ate lem  węgierskim. G dyby  stwierdzono węgier­
ską przynależność pańs tw ow ą  Tuki, w ów czas mogłaby być wzięta pod uw agę 
możliwość wymienienia go za jakiegoś obyw ate la  czechosłowackiego, skazane­
go na W ęgrzech. W spom ina  =ię p rzy tem 'ko le ja rzą  Pechi, skazanego  w zwią­
zku z aferą szpiegow ską w Hidas-Neineti na 5 lat więzienia.

IIWJ UŁIUIHW  ̂    j .   } 7 , .

pierw szy zahicgai u w ’adz adrnm istracy jn ;  cłi Kunflshata ..Lenina* proi. ft. F  DssendowaiKieg}
u podniesienie sum  b u d ż e to w y c h  na po trzebę  
szkolnic twa.

i posypa ły  się „mowy* jeszcze  innych. 
O d głosi w s trzy m ało  się  naraz ie  d w u ch  rad ­
n ych :  w ó j t  B a ran o w sk i (  k tu r j  z urzędu  miał 
d w a  g łosy)  i radny ,  d o ść  .nte ligentny, p. 
R ym po i obecny  wójt ,  o d zn aczo n y  o s t a tn i ) 
k rzyżem  zasługi, za pop ieran ie  d ro b n e g o  ro l­
n ic tw a) .  Oczywiście ,  nie mówi się tu o insp. 
s a m o rzą d o w y m ,  k tó ry  w czu w ał  się  tylko w 
sy tuację .

P odczas  przerwy,  z a ró w n o  insp. Jan k o w ­
ski, jak  też  rad n y  R y m p o  zwrócili  się d- nas, 
b y śm y  żądan ia  sw e  nieco zredukowali ,  a 
resztę  rada  uchwali,  na k tó rą  oni w płyną  
s tan o w czo .  P o  długich „pertraktacjach* zre­
z y g n o w aliśm y  jedynie  z d rug iego  w iadra ,  któ 
rc m iało  służyć do z lewania  w ody .  Resz ta  żą­
d a ń  została, dzięki WpH-wom osta tn ich  dwuch  
o sób  uchwalona .

Nie znaczy  to  oczywiście,  by  w szyscy  ci 
radni  byli w ro g o  usposobieni  w zg lędem  szko­
ły, bynajm niej ,  wychodzili  oni jedynie  z zało­
żenia czy s to  m atcrja lnego ,  p rzy tem  do szk o h  
nie byli n rzyzw yczaien r  i mieli spaczone  o 
niej pojęcie po  zaborcach .  W sz y scy  byli l i ­
lakami i po apelu osób w p ły w o w y ch  miękli 
jak wosk.

Pam ię tam ,  po ru szo n ą  w ó w c z a s  k w e s ty  
b u d o w y  m ostów  na  rzekach. N iektórzy  radni 
D o słu g iw a li się n a w e t  takim a rg u m e n te m ,  (a  
było *o późna  jes ienia) ,  że w o d a  w zimie za­
m arznie  1 m o s ty  są  zby teczne ,  a  na w iosnę  —  
co Pan  B ó g  da, a b y  dalej... Oczywiście ,  że 
ta k ró tk o w zro czn o ść  n iektórych radnych  nie 
zepsu ła  sp ra w y  i b u d o w ę  m ostów  uchwalono. 
H u m o ru  pełna była  np. sp ra w a  pensji w ójta  
i p isarza  Radni nie o r jen tow ali  się  w ó w c z a s  
rwcale w  k a teg o r iach  płac urzędniczych. W e  
wniosku  ż ąd an o  IX kat.  dla pisarza ,  a  VIII 
kat.  dla w ó j ta .  Nastąpiło  p o c zą tk o w o  zdzi­
wienie, d laczego  pisarz m a o t rzy m ać  w yższą  
ka te g o r ję  od wójta .  —  A bo p isarz  więcei 
D racu je ,  wtrąci! jeden z radnych. Nagle  gios 
in nego :  „ za co im takie  w eso k ie  k a r ty g  irje, 
w y s ta rc z y  w ó j to w i  p ierwsza,  a pisarzowi 
d r u g a ;  razem  trzy k a r ty g o r ie  —■ w y ż y ją -*... 
I zapew ne,  g d y b y  w ó j t  za rząd z i ł  głosowanie,  
uzyskałby  w iększość  g łosów na rzecz I i II 
kategorii .

P roszę  mi w ybaczyć ,  że p rzytoczyłem  tu 
kdka fak tów  gdzie  f igu ru ją  nazw iska,  nie 
czyniłem te g o  bynajm niej  dla jak ie jś  tronji, 
odwrotnie ,  mile v pom inam  rok rocznie tę 
p ie rw szą  ,!ekcję‘‘ bu d że to w ą ,  p rzy tem  służy 
nam ona jako  w y raźn y  w skaźn ik  między tern 
co było przed ośmiu laty. a dniem dzisiej 
szvm . Nie b ę d ą  tu oczywiście  opisywał ob rad  
dz is ie jszych zaznaczyć  chcę jedynie, że na­
stąpiła  dziś  o g ro m n a  zmiana na lepsze. Dzi­
siaj żaden z "adnych nie ośmieliłby się naw et  
zap ro te s to w ać  przeciw no. nabyciu  dl'a szkół 
um yw alek ,  sp luw aczek  i t  d  Dzisiaj p o z re ja  
t a  należy do  drobnych  w y d a tk ó w .  Dzisiaj na­
w e t  olej py łoch łonny  ( d o  podłóg szkolnych)  
u w a ża n y  jes t  w  niektórych gm inach  (n p  Ru- 
dom insk ie j )  za rzec7 kon*eczną. S łowem  jest  
znacznie lepiej i bliski już ten czas. k :edv 
g m in y  n a b ęd ą  dla każdej szkoły bibljoteki,

Nie kto inny, jak  tenże  ks. W acław R o d /  
ko  w  b a rdzo  k ry tycznych  w y p a d k ac h  tro- 

zczvł się o p o p raw ę  doli s a m tg o  nauczycie­
la i w potrzebie  zaw sze  byt m u użyteczny.

N iezwykłym  tak tem  i p raw o śc ią  charak ­
teru, oraz  dobroc ią  i se rdecznośc ią  zyskał 
sobie  ogó lną  sy m p a tję  i szacunek  powSerzo'  /  
nych J t , , o p i e - z y  parafian  i tych  k tórzy  G o tir 
poznali  Ks. W a c ła w  Rodźkc  nietylko peinu 
z gorl iw ośc ią  obowiązki'  kap łana,  ale był dla 
n a s  w zorem  d o b re g o  obyw a te la  i pa tr jo ty  
polskiego, k tó ry  ukochai szkołę polską . w kła­
dał w  nią caią  sw o ją  duszę,  ukochał tę  dzia t­
w ę naszą,  a  w niej przyszły  duch naród  pol­
skiego. T o  też idąc s iadam  [ego praw dziw e j  
t roski o  w y ch o w an ie  dobrych  obyw atel i  na­
szego  kraju,  zebrani  na ostatniej  konferencji  
pedagog iczne j  uchwali l iśmy z ap o m o g ę  n u  - 
nia ks. W  Rudzki dla b iednego ucznia  szkoły 
średniej z gn-rny Holszańskiej.  S w eg o  „ rasu 
Kur. O*. S. W . podniosło  w Dzienniku U r  ę- 
d o w y m  zasługi na polu o św ia tow em  ks. W. 
Rodźki i udziieiilo pochwały ,  my zaś tą  d ro g ą  
sk ład am y  Mu se rdeczne  podziękow anie  za je ­
g o  of ''a rną p racę  i sz lache tne  czyny, które 
p o zo s taw ń  n a  zaw sze  w  sercach  i pr.mięci 
naszej ,  i życzym y M u nadal  pom yślnej i 
owocnej  pracy na now ej p lacówce.

N auczycielstw o gm . Holszańskiej.

RZYM, 7. I. PAT. Z rozp orządzen ia  w ładz policyjnych z is t a ł  sk on fisk ow an y  w  
księgarniach r to łeczn y cb  nakład d z ie ła  pilarza n o lsk ieg o  Ferdynanda Ą, O ssen d u w - 
sk ieg o  o. t .L en in *  w tłu m aczen iu  w ło sk iem  Leonai da K ociem ak iego .

Z astanaw ia fakt, źe  konfi«kata teg o  d z ie ła  n astąp iła  r o  -z te ie c n  m iesiącach  
od  ukazania p ierw szego  wydani"), ro zp o w szech n ia n eg o  *  ilo śc i 30 tys. egzem plarzy  

po 15 dniach od  ukazania s 'ę  drugiej edycji w ilo śc i 15 ty s  egz.

Awantury k a m u n liló * berlińskich
BERLIN. 7.1. Pat. P o d cza s pogrzebu dw óch  T om uniatow  d o s / ło  nzis w r o zm a ­

itych punktach Berlina no p o w a ir y c h  starć z p o lic ią , w  cza s is  k tórych  przyszło do  
wym 'any strza łó w  m iędzy kom unistam i i po licją . A reszto w a n o  k ilk u d z ies .ęc iu  k o ­
m unistów .

Straszne wykolejenie się pociągu w gó.sch
Wykolejenie się lokomotywy, 2 wagonów pocztowych i 2 

pasażerskich. 12 osób zabitych, 20 rannych
T A L L IN . 7,1. Par. W o k o I ic v  Cons^a t ln e  p o c ią g  T u n is  A lg ier  w y k o le i ł  s i ę  

n i  m o śc ie , k tó ry  z a ła m a ł s ię  p o d  je g o  c ię ź a « e m . L o * o m o t'iw a , o w a  v n g o n y  
p a sa ż e r sk ie  w p a d ły  d o  g łę b o k ie g o  w ą r o z u ,  p rzy czem  12 o s ó b  z o s t a ło  z a b ity c h ,  
z a ś  2 0  o d n ie s ło  rany .

Ada Sari poszkodowana na 100 tys. złotych
Echa występu znanej śpiewaczki w Pradze

(Z K.) Całr oplnja francuska m oc­
no jest poruszona zamachami dyna­
mitowymi terorystów  włoskich, jakie 
się przygotowywały w Paryżu. Z p o ­
wodu przyłapania trzech zam achów  
ców aa gorącym  uczynku zostano 
przeprowadzone śledztwo, które w y ­
kryło istnienie na terenie Francji roz- 
gałez}on ego spisku antyfaszystow skie­
go  i doprow adziło do ujęcia licznych 
o só b  wmieszanych w ten spisek, k tó­
re po ukończeniu śledztwa będą z 
granf: Francji wydalone.

W iększość jednak Francuzów uwa­
ża, że wydalenie dla tych przestępców  
którzy nadużyli prawa azylu, jest zbyt 
m ałą karą, i że należałoby wprowa­
dzić surow ą ustawę, któraby była  
w ystarczająco oastraszającą i zniechę­
cającą wszystkich cudzoziem ców, ba- 
wiący-h w Francji jako emigranci po 
lityczne, do obierania gościnnej z'em' 
francuskiej za teren do przygotow yw a­
nia i wykonywania wywrotowych za­
m achów.

W ychodząc z zuDełnie s łu szn ego  
założenia, Francuzi pragnęliDV żeby 
w zamian za udzieloną im gościnę, 
emigranci polityczni zobow iącyw alljsię 
formalnym kontraktem zachowywać 
się w ten sp osób , aby swojem i czy­
nami nie szkodzić gościnnym  g o sp o ­
darzom . B o czyż cudzoziem cy urzą­
dzając zamachy polityczne nie naraża­
ją państwa, w którem się znajdują, 
na w ysoce przykre m iędzynarodowe 
komplikacje. Pozatem . wymagaja tego 
rodzaju czyny, olbrzym iego apiratu  
policyjnego i sądow ego, opłacanego z 
podatków  ludności całego kraju. Czyż 
więc za liberalizm francuski w s to ­
sunku do przestępców politycznych 
innych krajów mają w szyscy francuscy 
obywatele ponosić aż tak znaczne 
ciężary.

Aby położyć raz na zaw sze tamę, 
opierającą się skutecznie wszystkim  
zam achom  dokonywanym  przez cu­
dzoziem ców , należałoby wprowadzić 
do francuskiego kodeksu karnego, 
paragraf surowych kar, za złam anie 
przez cudzoziem ców zawartego kon­
traktu, nadając tego rodzaju przestęp­
stwom  nazwę „nadużycia prawa g o ­
ścinności".

mi, znajduje się jeszcze w szpitalu. 
P rzy  ra to w aam  nic szczęśliwych onar 
zatrudnieni byli wszyscy miejscowi le­
karze i siostry, którzy bez chwili wyt­
chnienia zas~osowywali opatrunki ran­
nych i sztuczne oddychanie  zatrutym 
gazami, lecz po większej części pomoc 
okazyw ała  się spóźnioną W szyscy ci 
ludzie, z których większość pamięta 
krw aw e pobojow iska  ostatniej wojny, 
twierdzą, że nic nie jest w stanie do­
rów nać grozą widokowi tego pobojo­
w iska  dzieci.

Katastrofa przyjęła tak wielkie roz­
miary, tylko dla tego, że zaledwie kil- 
ka  dorosłych osób znajdujących się na ( 
sali, nie było w możności opanow ania  
paniki ogarniającej ogół dzieci, które 
dusiły się i kaleczyły zeskakując i tra­
tując, a zryw ając w popłochu przewody 
gazowce spow odow ały  ulatnianie się ga 
zów  i zatrucie. Zaledwie kilkoro dzieci 
było poparzonych, gdyz ogień pow sta­
ły  z zajęcia się taśm y dał się stosunko 
w o  szybko ugasić i zniszczył tylko bud­
kę opera tora  pozostaw ia jąc  wszystkie 
urządzenia  w idow ni i krzesła w ca ło śd  

M agistra t  Paisley w yasygnow ał 1000 
funtów sterlingów na doraźną  pomoc 
dla  rodzin ofiar. Prezydent nuas ia  któ­
ry był świadkiem bohaters tw a persone­
lu sanitarnego, s traży ogniowej i poli 
cji w  ratowaniu nieszczęśliwych dzie­
ci, wyraził im słowa głębokiego uzna­
nia. Zewsząd nadchodzą już do magi­
stra tu  w  Paisley depesze kondolencyjne 
między innemi od króla Jerzego V i od 
pana  Mac Donald'a.

Pogrzeb  wszystkich OTiar odbył 
isię na koszt miasta, ogólne nabożeńst­
wo żałobne odpraw iono  pod gołem 
niebem, a tymczasem 71 białych trumie 
nek zostało przewiezionych do rodzin­
nych dom ów  Sześćdziesięciu 'anglikań­
skich duchow nych z P a ;sley ofiarowało , 
się odpraw ić  w poszczególnych domach J  
nahożeństw a  przed ogólnym nogrze- 
bem. Straszna ta katastrofa  w  Paisley 
rzuca żałobny cień w Anglji na rozpo­
czynający się rok 1930

Mrkl i M  i M y  na ibie 
wmkltiio nasltm !md

BARANOW ICZE

—  P ods łuchane  (autentyczne) Jadąc  pew 
nego  dnia w  pociągu  lokalnym  n a  s t  Barano- 
wicze byłtńn św iadkiem  ro zm o w y  k :lku kole­
jarzy ,  k tó rą  p o s ta ram  się p o w tó rzy ć  d o s ło w ­
nie:

Czy u w a s  d a ją  rem unerac ję  św ią teczną ,  
p y ta  jeden. Nie —  odDOwiada zagadnię ty ,  
z resz tą  u n as  te  listy sp o rz ąd z ą  W ydzia ł  to 
m oże  przyśle  lis tę później.  A u nas  d a ją  —  
doda je  p ierwszy. A dużo, -  zapy tu je  drugi. 
O, b a rd zo  dużo. s t o  złotych na 1 6 o sób .  A 
j ikże  podzieliliście te  s to  z ło tych?  P o  dem o­
kra tycznem u, k a ż d \  o t rzym ał  p< 6 zł., przy- 
czem jednem u doda liśm y 4  zł., więc dostanie 
lu  zł.

T o  m oże  by łoby  niec iekawem , ale dal-- 
szą  część  ro zm o w y  u w a ża m  za c iekaw szą  a 
była  ona nas tępu jąca .

Panie  J. ale czy za tw ie rd zą  w am  tę  hs tę?  
Nie wiem, ale  podzielil iśmy sprawiedliwie,  
a lbow iem  nie chcem y przecież  w p ro w ad z ać  
fe rm entu ,  gdyż  p racow nicy  i tak  są  rozg o ry ­
czeni.

Ale to  w s ty d  dla Dyrekcji  —  o d p o w ;a- 
da  p ierwszy, D yrekcja  tei listy nie z a tw e rd z i ,  
a  może k rępu jąc  s^ę d oda  dia w szys tk ich  po 
pa re  zl 3tych i wypłaci wszystk im .

W ątp ię  —  o d p o w iad a  drugi, ci P anow ie  
d a w n o  już w s ty d  stracili, a listę n a p ew n o  
z w ró cą  i zw ym yśla ją .  Ogólnie wiadomo, t rud  
ności f inansowe p a ń s tw a  —  zagadnął  p ierw­
szy —  więc poco na rażać  Sk a rb  na  wydatki 
i siać między p ra co w n ik ó w  n iezgodę  —  lepiej 
już n>e daw ać ,  albo dać  wszystk im .

Tu musiałem opuścić  pućiąg, podąża jąc  
do m ias ta  i nie wiem jak  się zakończyła  roz­
m o w a  i sp raw a ,  ale  rzeczow e zdanie, w y p o ­
wiedziane  przez os ta tn iego  kolejarza,  je s t  u 
tyle znamienne, iż u rzędnicy  są  wyrozumiali  
i chcą  żyć zgodnie.  X.

PRAGA, 7, I. PAT. P o d cza s o d b y w a ją ceg o  s ię  tu k o n cer tu  znanej śp iew aczk i  
Dolskiej Ady Sa i, artystce  sk ra d z io n o  z garderob y k o n certo w ej srebrną to r eb k ę , z a ­
w ierającą w ięk szą  d o ść  g o tó w k i i b iżu terię, o gó ln ej w artośc i o k o ło  109 ty s z ło ty c h  
D o ty ch cza so w e  poszukiw a na sp raw ców  kradzieży n ie  dały ła d n eg o  w ya ik u .
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—  Z aopa trzy ł  się  n a  św ięta.  P. R apoport  
Lejznr, sp odz iew ając  się w iększego  ruchu na 
św ię ta ,  zaopatrzy ł  się  w  większą ilość to­
waru.

Nie dało to spokoju  z łodziejaszków, któ­

rzy chcąc  urządz,c  św ięta.  w  dniu 28 
grudnia  zakradli  się d o  piwnicy pana 
R ap o p o r ta  i za p om ocą  w yjęcia  o kna  z piw­
nic; zabrali  l b  klg, masła, 15 klg. masła am e 
rykańsk iego  . . szt.
jaj, 4  klg. s u c h t rk ó w .  P .  Lejzor zam eldow ał 
policji, tw ierdząc ,  iż podejrzenie  ma na sw ego  
paro b k a  Kędysza,  policja głowi się nad od­
nalezieniem fak tycznego  złodzieja.

—  N ieszczęśliw y w ypadek podczas ćwć- 
czeń . W  dniu 29 grudn ia  ins truk tor  p. w. i 
w. f. gm . Mnłczadzkiej kapral  P io trow ski  
przepruwadz'ał  ćwiczenia z broni małokalibro­
wej z dru ży n ą  strzelecką.

Członek oddziału strzeleckiego O s tap czy k  
w sk u te k  n ieos trożnego  obchodzenia  sie z 
bronią ,  sp o w o d o w a ł  w ys trza ł  bez  rozkazu. 
W y s t rza ł  ten miał p rzykre  n as tęo s tw a ,  gdyż 
kula ugodziła  ins t ruk tora  P io trow sk iego  w 
p ra w y  bok. ciężko go raniąc,

Dochodzenie  p ro w ad z i  p oste runek  policji.
S. G.

b a rd zo  przykry  fakt  na terenie Baranowicz.
< )d p e w n eg o  czasu  w kilku re jonach  roz­

noszą l is tonosze pocztę  jeden raz —  ńano. Na­
to m ia s t  pocztę  w a r szaw sk ą ,  wileńską  rozno­
s z ą  na d rugi  d i /eń  Jak na B aranowicze,  bar­
dzo ruchliwe hand low e  miasto, imające pre­
tens ję  do  siecjz ;i3y w o jew ó d z tw a ,  jest  to 
rzecz nie do pomyślenia .  Np. g a ze ty  w a r ­
szaw skie ,  wdeńskie, o t rzym uje  p ren u m era to r  
na  drugi  dzień pilną pocztę  także.  Apelujem y 
tą  d roga  do 1 lyrekcji  poczr i prosim y o ure­
gu lo w an ie  tych  an orm alnych  s to sunków .

—  Apel ao  Dyrekcji P oczty . Niejednokrot  
me na  lam ach  .prasy podnoszone  s ą  bolączki 
pocz tow e ,  os ta tn io  m am y  du zano tow an ia

— \  gdzie w y ch ow aw cy  i kierow nictw o  
szkoły? Uczniowie jednej  ze szkół p ry w a t ­
nych (na raz ie  n i t  p o d a je m y  k tó r e j ) ; są  s ta ły­
mi byw a lcam i cyrku i kina' . O prócz  tego, iż 
są  oni zaw sze  na tych  w idow iskach  w  godzi­
nach niedozwolortych, zachow an ie  ich odbie­
g a  daleko od zachow an ia  się uczniowskiego, 
u w aża ją  siebie za dorosłych —  palą  papie­
rosy; urządzają  l a w e t  bójki (o s ta tn io  w  cyr­
ku jeden z uczni uderzył w  tw arz  malca roz­
no szącego  cukierki na sp rz ed a ż ) .  Gdzież P a ­
nowie  w y c h o w a w c y ,  nauczycie le  i p. dyrek­

tor?

Z.K. Katastrofa mrożąca krew w ży­
łach zdarzyła się w dniu Now ego Roku 
w miejscowości Paisley w  Szkocji w 
pobliżu Edynburga. W dniu tym z nie­
w yjaśnionych dotąd przyczyn w ybuchł 
pożar w kinoteatrze, wypełnionym po 
brzegi dziatwą w wieku od 4 do 10 
lat.

W  czasie wyświetlania filmu entu­
zjastycznie przyjm ow anego przez mło­
docianych widzów, w pewnym momen­
cie z kabiny operatora  ukazały się języ­
ki płomieni i kłęby g ryzącego  dymu za­
pełniły widownię. W śród  dzieci pow sta  
ła natychm iast szalona panika, wszyscy 
rzucili się do wyjść, inne znówr dzieci 
s iedzące na balkonie, pod wpływem 
s t iachu  zaczęły zeskakiwać na parter, 
tłukąc się i raniąc boleśnie. Rozszalałe 
ze s trachu  dzieci, w ślepej ucieczce 
przed odniem i dymem przewracał) i 
tra towały mniejszych i s łabszych swo­
ich towarzyszy, zw artą  m asą zataraso- 
w ując  drzwi o twierające się do w ew ­
nątrz, co było ogrom ną przeszkodą w 
w yw ażeniu  drzwi z zewnąrz.

Języki ognia w ydobyw ające  się z 
górnych okien, zaalarmował} natych­
miast policję, k tóra musiała jednak zu­
żyć sporo cz'asu dla w yw ażenia  jzata- 
rasow anych  przez dzieci drzwi, tak że 
straż  ogniow a po wybii iu górnych 
okien dostała  się równocześnie z policją 
na salę, i zaczęła wynosić ranne i udu­
szone dzieci.

Katastrofa ta okryła żałobą w ię k ­
szość rodzin w Paisley, gdyż żniwo jej 
przedstaw ia  się niezmiernie krwawo, 
ogółem zginęło 71 dzieci i 150 pow aż­
nie rannych, chorych i zatrutych gaza­

(ZK ) P om im o o g ło sz en ia , i i  n o w o ż e ń ­
cy przyjm ow ać będą u re /en ty  ty lk o  od  n » |-  
b liisza j rodziny, belg ijska k s ię ż iic z k a
Maria J o se , na cfic ja in en i przyjęciu u
N m ejusza P a p iesk ieg o  w  B rukseli przyję­
ła  od  c ia ła  D yplom atycznego w span iałą  
k ry sz ta ło w ą  zastaw ę na 48 osó b .

W spaniała wyprawa przyszłej królow ej 
w łosk iej, w sporządzeniu  k tórej w sp ó łza ­
w o d n iczy ła  B elgio , W łoch y i Paryż, je st  
już u k ońrzon a i ku o g ó ln em u  za d ow olen iu  
żaden krai nie z o sta ł pokrz w dzouy. P a ­
ryż, w którym  księżn iczk a  Marja J o se  ba- 
wiłu in co g n ito , m o że  s :ę -soszezycić  d o ­
starczen iem  najw iększej ilo śc i p ięknych  t o ­
a let, z  B rukseli po ch o d zą  w spai ia łe  k o r o n ­
ki, a p rzed ew szystk iem  przep ięk n , w elon  
ślubny, a suknia  ślubna z b ia łeg o  jedw ab  
n eg o  -ksatn itu , przybrana arunostaiam , jest  
dziełem  pracow ni M ed io lańsk iej. D o p e łn ie ­
niem  tej oyszuej to a le ty  ślubne! m a być 
p łaszcz  gron osta jow y  z wyhaftowany m 
herbem  dom u sab au d zk iego  dar para m ło ­
dego.

T o a lety  k ró lo w y ch  i "k siężn iczek , z a ­
p ro szon ych  na u r o c zy s to śc i * w ese ln e , p o ­
ch o d zą  z najw ykw intn iejszych m agazynów  
parysk ich . B yła k ró low a  poD ugalsi.a  Am elja 
bedzie  m iała fu k n ię  z lam y w k o lo rze  z ł o ­
tym  i pop ielatym , z  trenem  i p łaszcz  
ow orsk i obszyty  futrem . W ieczorem  to a le tę  
z purpurow ego aksam itu  a na g ło w ie  Ko­
ro n k ow ą m anty lę  przypiętą  klam rą z  bry­
lantów  i szm aragd ów . W szystk ie  toa lety  
Królowej Am elji y .yszły  z pracow ni W ortha.

K siężna M en com e m ieć b ęd z ie  to a le tę  
z lam y w k o lo r ze  .zw ięd ły cn  L ści, su to  

rzybraną futrem . Ż ona Księcia Ki zysztofa  
greckiego z dom u k siężn iczk a  or leańska , 
„uknię ze  z ło tej lam y, a pon iew aż cere  
m onjał ślubny zabrania krótk ich  ręk aw ów , 
księżna  k aza ła  sobie  zrob ić  rękaw iczki s ię ­
gające ram ion.

W szystk ie  z a p ro szo n e  na ślub k ró lo w e  
k siężn iczk i i damy dw oru będą m iały na 
g ło w a ch  tradycyjną k o ro n k o w ą  m antylę.

U r o cz y sto śc i w e se ln e  na w ło sk  m 
dw orze b ędą  najw span ialszą  rew ją to a le t  
m ieniących Się z ło te m  ' srebrem  i ul giem i 
kam ieniam i, o  przepychu przypom inającym  
oajki z ty sią ca  i jednej nocy .

O Z W O N  M T R N O G Ę
.Nauczyciel gimnazjalny upuw iada:
—  Proszę pana, zdaję sobie spraw ę 

z tego, że może nieco przesadzam , mo­
że rozklekotały mi się nerwy w ciągu 
wielu i‘at nużącej i wyczerpu)ącej pracy, 
może jestem przewrażliwiony... Ale —  
z młodzieżą naszą źle się dzieje. W idzę, 
obserwuję, słyszę pew ne rzeczy, które 
zm uszają  do zastanow ienia  się. Nie 
chcę używ ać patetycznych słów, nie 
chcę łan.ania rąk —  musimy jednak  na 
to zwrócić uwagę.

Otóż, najlepiej p rzem ów ią konkret­
ne przykłady.

Proszę. M atka pew nego chłopca, u- 
cznia wyższej klasy, młodzieńca siede­
mnastoletn iego, skarży się w taki spo 
sob: chłopca nic nie interesuje, nic abso  
lutnie. Są chwile, kiedy go zajmie lek­
tu ra  p ism a sportow ego. Ostatn ie  rekor­
dy  bokserskie czy piłkarskie. Ale to 
przemijające. N auka go nuży, nie spńa- 
w ia  mu nietylko żadnej przyjemności, 
ale nie budzi naw et zainteresowania. 
Nie ma żadnych zamiłowań

Jest apatyczny. Chodzi do szkoły 
niemal z musu bo wie, że trzeba mieć 
m*aturę, że bez niej —  ani rusz w  życiu, 
a więc trzeba ją jako - tako „zrob ić" ,

—  A zdrow ie?  ,
Zdrowie jaknajlepsze: chłopiec

zdrów, dobrze rozwinięty fizycznie, żad 
nych w ad  organicznych nie ma.

Inteligencja? Zdolności?
—  Niewątpliw ie zdolny, mógłby się 

uczyć znakomicie. Bystry, oczytany —  
ale teraz; najzupełniejsza depresja. Co 
robić?

Oczywiście, mówi się o tern, żeby 
pójść do  lekarza, może gdzieś wyjechać 
odpocząć, odśw ieżyć  się. —  Cóż można 
poradzić?

G dyby to był pojedyńczy w ypadek!
Inny przykład. Uczeń ósmej klasy 

sam zwierza się nauczycielowi, zresz­
tą takie chwile szczerości są niezmier­
nie rzadkie. Fikcją, piękną teorją w ycho  
w aw czą  na papierze jest wszelkie ja­
kieś tam porozumienie pomiędzy mło­
dzieżą a w ychow aw cam i. W ręcz  prze­
ciwnie: jest pomiędzy nimi chiński mur: 
nieufność młojdzieży, podejrzliwość w y 
chow‘aw ców , —  czy ja  wiem? Ale cza 
sami zdarza się jakiś moment jaśniej­
szy. W ięc uczeń ów opowie swemu wy­
chow aw cy  zupełnie to samo, co mówiła 
mu tam ta  s troskana matka. I on rów­
nież jest zobojętniały na wszystko, u- 
czy się tylko dlatego, żeby o trzy tńać ’ 
przynajmniej stopień dostateczny, by 
przejść do następnej klasy, ,,być dopu­
szczonym do m atury"  etc. A przysz­
łość?  Co myślisz o przyszłości? I cóż 
na takie pytanie  usłyszym y?

—  Czy ja w iem 9 Naprzód —  woj­
sko. W ezmą mię odrazu na rok; trzeba 
odsłużyć. Po tem ? —  Nie zastanaw ia  
łem się n’ad tern.. Może na politechni­
kę... A może zostanę w wojsku —  od­
wyknę po roku od jiauki.

P rzypuśćmv, że n :e odwyknie. I cóż 
się okazuje? Składa „egzamin konkur­
sow y" —  wali się. Zresztą, nie mógł­
by się w W arszaw ie  utrzymać. Usiłuje 
w stąp ić  w W ilnie na wydział m atem aty  
czny, ale spóźnił się. U daje  mu $ię ja­
koś w stąp ić  ńa humanistykę czy na p ra ­
wo. No, a teraz: jakie bedą  rezu lta ty?  
Przedew szystkiem , rosnąć w nimi bę­

dzie przekonanie, że jest wykolejeńcem. 
Na uniwersytecie, wiem dobrze, pierw 
szą rzeczą zapisze się do korporacji: 
zechce znaleźć tutaj to, czego mu dotąd 
brakowało. Szukać w niej będzie serde­
cznego w spółżycia  z kolegami i przyja­
ciółmi, trochę ideałów, trochę w yłado­
w an ia  m łodzieńczego temperamentu. 
Ale w kró tce  rozczaruje się i zniechępi. 
G dy spotkam go  przypadkiem  po kil­
ku miesiącach i zapytam , jak i co?—  
cóż usłyszę9

T t,  i machnięcie ręką.
Jeszcze przykłady?
Chłopiec uczył się nieźle, był dosta­

tecznie s taranny  i pilny, miał poczucie 
obowiązku, a mbicję. Zd*aje się, jak naj­
lepszy m aterja ł na porządnego, jak to 
się mówi, człowieka. T rzeba  trafu, że 
powinęła mu się noga: został na drugi 
rok w klasie. Czy można tu kogokol­
wiek oskarżać?  Przenigdy! Chłopiec 
sam wie dobrze, że na to zasłużył, bo 
w ostatnich czasach coś mu się stało, 
że nauka nie szła. Chłopiec je s t  w ym a­
gający  w  stosunku do siebie i potępia  
siebie za to. Jest rzetelny. Nie umiał je­
dnak tak w ziąć się w ryzy, żeby zwal­
czyć tę przelotną niecheć do pracy i o- 
derw*ać się od innych krótkotrwałych 
zainteresowań Może to było radjo, mo­
że samochody, może jaka piękna kole­
żanka na którymś z w ieczorków zawró 
ciła mu g łow ę?  Może to był kitka tygod 
ni trw ający  Sturm— und D rangperiode?  
—  Ale, gdy się spostrzegł, było już za- 
późno. Musi odpokutow ać i — pow ta­
rzam —  zdaje sobie sprawę, że na to 
zasłużył 1 znów pytanie a teraz co? O- 
tóż —  teraz zniechęcenie, bezw ład 
anestezja ducha! U w aża  że jest straco­

ny r'az na zawsze, i nic go z tego stanu 
w yprow adzić  nie może. Nie uczy się 
wcale. P ow iada :  pam iętam  z zeszłego 
roku. Ale tak nie jest —  zapomniał, 
musi to sobie odświeżyć, a nie może. A 
jeśli i w tym roku będzie miał całkiem 
zasłużone s topnie n iedostateczne? Co 
mu grozi? Usunięcie z gimnazjum, ‘a 
więc może tak zwane „złamanie życia".

Oczywiście, można na to powie­
dzieć: niepotrzebne i egzaltowane dra 
rnatyzowanie sytuacji. Można rzec: 
przesada! Że tam jakiś jeden wałkoń 
nie uczy się i obnosi swoje urojone cier 
pienia...

Jest też o co robić tyle krzyku? Ale 
przypuśćmy, że ten młodzieniec ma bar­
dzo biednych rodziców, którzy ciągną 
się do ostatka, by go przepchać przez 
szkołę, i zrobić zen człowieka; że go­
tów już jest konflikt pomiędzy nim a ro­
dzicami; że tam w domu dojrzewa ci­
cha tragedja . A potem -— jakie śmiesz­
ne ogłoszenie w Kurjerku K/akowskim 
w  rubryce: „Różne". —  „Janku, wróć 
do domu! Ojciec ci przebaczył, a ja ty­
le łez wylałam. Znajdziesz pracę, wszy 
stko będzie dobrze, tylko w róć!"  —  Cy 
tuję dosłownie.

Zresztą, mniejsza o to.
Co wydaje  mi sję groźnem, to wła­

śnie to, że takich znużonych i bezwol­
nych i zniechęconych młodzieńców jest 
coraz więcej. Nie przypuszczam y na­
wet, p’atrząc na młode i zdrów’e tw a­
rze tych chłopców, że poza niemi kry­
ją się jakow eś niedomagania, nurtują 
bolączki

M ówi si ę: młodzież jest w ysporto­
wana, pełna życia i energji. Pan  M. K 
w  numerze noworocznym ..Kurjera W i­

leńskiego" pisze naprzykład: „Młodzież 
dzisiejsza interesuje się więcej sp raw a­
mi potocznemi, mniej w głęb ia jąc  się w 
treść życiowych przeobrażeń  —  dziś 
więcej interesują, a niejdnukrotńie cał­
kowicie pochłaniają młodzież zabawy, 
sport, bezużyteczne trawienie czasu na 
płytkiej lekturze —  z pew nością  więk­
szość młodzieży lepiej jest obznajmio- 
na z imionami czempionów boksu, fo­
otballu, gwiazd filmowych —  'aniżeli z
koryfeuszami naszej literatury, sztuki, 
aniżeli z pomnikami naszego piśmienni­

ctw a".
Może tak, a może i nie. Sport i t.zw. 

„wychow anie  fizyczne" w samej rzeczy 
górą. Ale nieraz chodzi o rekord, choć­
by  kosztem- zdrowia, kosztem płuc i 
serca. Ciekaw jestem, jak się p rzedsta­
wiają sta tystyki zdrowotności uczniów 
w  szkołach pow szechnych i średnich. 
Chciałbym wiedzieć, ilu uczniów w  kla­
sie pierwszej ma jeszcze nicplombowa- 
ne zęby? Ilu uczniów naświetla  się lam­
pą kw arcow ą?  A potem dopiero mó- 
w my o dobroczynnych skutkach wy­
chowania fizycznego, o hufcach szkol­
nych, o przeszkoleniu wojskowem  i 
świętach sportowych. Ale, proszę mię 
źle nie rozumieć. Nie znaczy to  bynaj­
mniej, abym był przeciwnikiem sportu.

Ja sobie trochę fantastycznie filo­
zofuję. I myślę, że ow a pogoń za re­
kordami, „sza ł"  boksowy, foot ballow y 
czy autom obilow y —  wszystko jedno, 
jaki —  to są p rzejaw y p o s z u k iw a n ia .  
Poszukiwania  idei, poszukiwania  treści 
Jest to nas tęps tw o  pewnej dezorganiza­
cji psychicznej którą wszyscy po wiel­
kiej wojnie przeżywamy, nietylko u nas. 
ale wszędzie, O bok w spaniałych zdoby

czy w każdej dziedzinie życia —  jakiś 
dzi wny chaos. Obok tężyzny fizycznej, 
kultu mięśni i gazów trujących —  de­
presja , Annie B esam  i teozofja. Pow ie­
działbym wreszcie, nowy W elischmerz, 
jakiś pow racający  mai du siecle l nie 
mogę się oprzeć przym usowem u przy­
kremu wrażeniu, że takie drobniutkie, 
miniaturowe przejawy weltschmerzu do 
strzegam  w  rasze i  młodzieży. Że to są 
słabe, dalekie kręgi na „morzu życia", , 
wyw ołane przez wielki, odległy i wstrZa 
sający wybuch. I d la tego uważ*am, że 
to jest groźniejsze, niż się napozór w y­
daje.

T rzebaby  to leczyć. Jak?  M ó w ! się 
wciąż o „szkole radosnej". W yd  ije m 
się to złośliwością. Oto ilustracja: o
ósmej rano wchodzi chłopiec do szkoły, 
by ją opuścić o wpół do drugiej. O 
ósmej rano wchodzi do  klasy: szarobru 
dne ściany, do połowy zamalowane na , 
bronzowo. Bronzowe okna, bronzowe 
drzwi, ciemna niemal czarna od „pyło- 
chłonu" czy „pyłochronu" podłoga. O- 
kna na północ. Do tego gdzie niegdzie 
jeszcze sklepiona niska pow ała. Ławki, 
które torturują grzebiety, ręce i nogi. O, 
ironio!

—  Ale — kończy ów nauczyciel —  
może przesadzam, może rozklekotały 
mi się nerwy w ciągu wielu lat nużącej 
i wyczerpującej pracy, może jestem 
przewrażliwiony...

A moż° lekarze, hygjeniści, wycho­
w aw cy  i rodzice m ogą sp rostow ać to 
wszystko, może coś dorzucić?

J. W ysz.

i
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Miozynom ikiu j  złodziei l o rn i z (Alinę
C Z Ł O N E K  „B R U D E R FE R A JN U ". —  N IEFO R TU N N Y  W Y S T Ę P  W W A R SZ A W IE . —  W Y JA ZD  DO Ł O T W Y  I BŁRI INA. —  W  

M RO KACH „ZIE LO N E J G R A N IC Y ". —  U JĘ T Y  PR Z E Z  PO L IC JĘ  L IT E W S K Ą

W szystkim, którzy xłoż>łi nam wyrazy współczucia z pow odu zgonu nieodżałow anego naszego  m ę ż a  ! ojca

B. P.

P ocząw szy, od roku 11)23 operuje na tere 
nie W ilna znany J groźny młodziej Chaiin 
Kam iner. Policja. Która nie,ednokrotnie 'na- d o  W arsz a w y ,  lącz.iiai z byłym  sekretarzem  
1 iz,t się  na. śladach jeg o  pizestępstw  usialifc „Brudertcrajnu" .nięjalu.n Szm ają K agantm  
ż e  należy do znanej bandy „Bruaerrerajnu" 
szajki złodziejskiej, ostatnio na szczęście zli­
kw idow anej. — Karjiner trierze udział w  słyn  
nej kradzieży w  sk lepię firmy „M olenua", zo- 
sta ie  w reszcie ujęty i osadzony w  więzieniu  
na Łukiszkachi " a m  xisiedział karę w  prze 
c iągu  po łtort roku., P o w yjściu zł więzienia  
ukazuje s ię  nagle na dw orcu Rolejow ym. Mi 
m o, ćz D&czme strzeżony, popełnia kilka zna­

cznych ..rauziezy. W reszcie gd y  czuje,; że  W ił 
no jest m u zbj r d a sn c  wyjeżdża, a o  stolicy,

znanym  niemniej złodziejem .
W  V\ arszawie następuje dalsza reiestra- 

cja w ystępnych uczynków! Hammera, aż wre 
szole powinęła| się mu noga w  lokalu Banku 
PoIskJcjgo: zostaje aresztow any, osadzony w 
więzieniu, i  jedno., .eśnie przew ieziony Jo  Wil­
na. Z nów  znajom e dla' Kaminera Łukiszki... 
Gdy się mu, pow tórnie w rota więzienne otwar  
to, wyjeżdża na „g o śc im e"  w ystęp y  do Łot

R B P J M > i * C | Ę  t  U C H A W E K  
R A D I O W Y C H przyjmuje W ytwórnia Radjotechnfcz- 

na, ul. Skopów ka 6 (w p oaw órzu).

K R O N I K A
W iCiiód sl. g 7 m

Z-.chóJ s! g.

ŚR O D A  

[J DZIS

Sew eryna  
Jutro  

M arcjanny

S p o s* r z » ie n i>  Z a k ła d u  M e te o r o lo g ii  
U. S. d  w W tl. '«

z dma 7 — 1 193 i r

C lśn .em e |  6Ł
średnie w  m m  I

T em p, ra tn ra  _j_ 
śreum a )

p rz e m -h a n d lo w y  zrzeka  się żądania  zapiały 
43 za czas .strajku, 4 )  celem zapobiegan ia  zatar­

g ó w  ;i za ła tw ien ia  wynikłych konfliktów po- 
iS m 42 między p racow nikam i a p racodaw cam i,  zosta-  

1 me* zw ołana  komisja  porozum iew aw cza  z 
p rzedstawicieli  organjizacyj zw iązku  kupców  
i p rzem ysłow ców  żydow skich  oraz  związku 
z a w o d o w eg o  p raco w n ik ó w  Drzem.-handlo- 
wych, w rów ne j 1 liczbie członków p ra co d a w ­
ców  i p racow ników . Każdy  z a ta rg  winien być 
rozpatrzony  przez w sp o m n ia n ą  komisję w  
ciągu 3  dni od chwili wniesienia ska rg '  przez 
jedną  ze stron.

KOMLNKATY

w y . Jakr słychać operuje tam  w yłącznie na te 
renie kolejow ym , g łow nie w | w agonach . P o­
dobno d iu gą  okólną pow raca do Polski, a  
w yspecifu tsow aw szy  się  dostatecznie m sza  w  
świaf daleki i w yp ływ a w  Berlinie. Z „zaś­
ciankow ego" Kaminera staje się Kaminer mię 
dzynarodowym i złodziejem  i  oszustem . Pra­
cu je  on  zaw sze  w  pojedynkę, bez żadnych  
wspólników^ Jego niezw ykle śm iałe w ystępy, 
kradzieże, za w sze  n ieuchw ytne uchylanie się  
przed oościg ient podnoszą w artość jego w  
Kierach ji m iędzynarodow ych przestępców , a 
w  kartotece mię Izynarodo wego biur; detek­
ty w ó w  wTdnieje dokładny rysopis i fotogra­
f ia  Kamined z czasem  .taję się  specjalistą  
o d  „rozpruwania" ogniotrwałych kas.

Z dalekiej zagranicy ciągnie go  jednak coś  
z pow rotem  da rodzinnego W ilna i Kaminer 
przybywa, tu latem ubiegłego roku. Poznany  
p r z e #  kilku ajentów  wywiadu m a być are­
sztow any, ale sprytn ie unika pościgu i ginie 
w  mrokach „Zielonej granicy", po stronie li­
tew sk iej, T eraz, jak z -urną pow r:da krymi­
nalny w yw iad  kow ieński, staje się  „królem  
złodziejskim " na Litwie, a w szystkie pościgi 
zaw sze  się  kończą uiczem . Kaminer jest w  
Kłajpedzie, iest w* Kretyndze w  Szkudach, 
ciągle zm ienia sw e  iniejsce przebywania, i cią 
gle jest nieuchwytny ., Jednakże fatalny „da 
, zył się przypadek... Policji Ktewskiej udało  
się  ujać miedzy narodow . gp  rzezim ieszka  
Przy aresztow anym  znaleziono nóż fiński, ró 
żn ego  rodzaju w ytrychy portcygar srebrny i 
jeszcze  w iele cennych przedm iotów.

M iędzynarodow ego złodzieja i  oszusta  
policja ht^wska przewiozła do K owna i osa- 
iziła w  więzieniu.

■ M M rieza
a przeaewszystkiem  Panu W ojew odzie W ileńskiem u, Panu Prezydentow i Miasta, Sam orządow i 
m , W ilna oraz wszystkim  Instytucjom f O gan izacjom  Społecznym  — składam y z g łę b i  serca  
płynące p od zięk ow an ie.

R O D Z I K A

1 3CC. 
— 3 °C.

im perstura najj/j t m :  
m peratura n a j n i ż s z a :  

jad w m ilim etrach:

atr  ̂ P j fu d n  ow o-Z ac .odni
rewazająCy )

indencja jarom eirycziitu S tsn  s ta ł /  
w a g i :  p o łp o ch m u in o

URZĘDOW A

— sz e f  w o jsk ow ego  .sądu O kregow ey ,.
lak  się d o w iad u jem y  z e  sfer w o jskow ych ,  sze 
em wojski w e g o  Sądu  O k rę g o w e g o  N \  III w 
v\ ', lnfc został  m ian o w an y  d o ty ch czaso w y  pro 
lot r a .o r  przy tym  sądzie  ppłk. dr. K a" 1,nJ ^  
Tadeusz ,  zaś  p rokura to rem  ppłk K. S. D 
ooszyński Antom.

—  t a )  Konfiska ta .  W czora j  w ładze  s ta ­
rościńskie p rzy are sz to w ały  nakład n o w o p o w ­
stałego p ism a b ia łoruskiego „ S w .d a n je  za 
umieszczenie a r tyku łów  k . . .d m ą c y c h  z a r tyku  
len 1 rozporządzen ia  o prawie  p rasow em . w

^iącKu z t, m DOlicia p rzeprow adz iła  rewizje 
w  lokalach  redakcji  i drukarni  pow yższego  
czasop ism a  unicmużliwając 1 rozpowszechnie­
nie za ję tego  nakładu.

MIEJSKr.

  (o j  S p ra w a  pożyczki angielsKiej. Dziś
d(iia8 s tyczn ia ,  odbędzie  się w Magistracie 
u j e d z e n i e  specja lnej ki misji do sprwW Rkwi 
dac pożyczki angielskiej Na posied 'emu1 tern 
p rezyden t  m .asfa  p.' Tulejew * 1  zda  sp raw o  
^ j a m e  o w yn ikach  p e r t ru k tae j j ,  p ro w ad zo ­
nych os ta tn io  jed n y m  z jankow^angielskie  h.

-  (a )  Zbió-ka r a  żydow ski instytut nuu 
k o w \  Do W ilna  powrócił de legat  komite tu  
1 jd o w v  w Wilnie żydowskiego  m s ty tu ’u nau­
kowe?, '  z os ta tn iego  ob jazdu  w ,^ f r h ° ‘

a u żydow skich  w Rumunj.,  gdzie była u izą  
dzo n a  zbiórka na b u a o w ę  insty tu tu

W o b e c  po trzeb r  p row adzen i;  ai.cji :bi 
kowc w  d a ls z jm  ciągu zorgan izow ano  tam  
spec ja lny  kom ite t  zbiórkowy.

SZKOLNA

4 , choroby  nosa  57, choroby  uszu 54, jag 
c a ’ 2 " inne choroby  oczu 2 2 1 , choroby za­
g i n ę :  odra  385, krz tusiec  13, p łonm ea 6 ,

l  ' p o w o d u  ^odry zam knięto  7 oddzia łów 
w 2-eh  szkołach i iedną szkołę.

L c z t  szkol ud v ' ied7° n> ch  wy n ( 40

n 1929 r. r l e n a rn em  / .eb ranm  Izby Rzemi-si  
„iczt : w W  uc  na k tó rym  między innemi za 
twiert  zono regulam iny  dla poszczególnych 
kom sy egznm inae j  mvch, — zarzad  izpy 
Rz tmieślnicaej w  W ,lnie  zakończył swoje 
p rzygo tow an ia  do p o w o a n n  tych komisyj 
E g zam in acv 'n y ch  i rozpoczęcia  sam y ch  egza 
m m ó w  czeladniczych i m is trzowskich .

j e a n a k o w o ż  rozooczęcic  tych czynności 
jest  obecnie  uzależnium wyłącznic  od ■tego 
k ;dy  Ministers two Przem ysłu  1 Handlu  za­
twierdzi uchw alone  reguiamm y, P rzypuszcza  
na-eży, iż sp ra w a  ta o s t a n i e  u ł a t w i o n a  w 
h ieżacym  miesiącu, co pozwoli tern .a m e .n
p r fy  go tow any  m k o m i s i o n  E g zam inacy jnym
r o z p u c z ą c  s w o je  c z y n n o ś c i .  . .

( v ) z  alhtohokzmem w s io d  ozm
tw v  szkolnej.  J*ak się dow iadu jem y  kura tor-

o k ^ r ru  szkolnego  otrz. ymało zarządzenie  
m in is te rs tw a W R  i O P  podjęcia w e  w szys  

ich szkołach' walki z alkoholizmem wsrod
nriodzieży. . .  .

Mre w szys tk ich  szkołach m ają  byc or^am  
z o w a n e  odczy ty  t pogada . ik  uśw iadam ia jące  
o s tra szn y ch  sku tkach  alkoholu.

O d czy ty  te  m ają  być u rządzane  metylko 
dla d z i e c / a l e  rówmież i dla rodz iców i opie­
kunów , bow iem  uśw iadom ienie  opiekunów, 
k tó rych  w p ły w  i przykład osobisty  m a  olbrzy 
mie znaczenie  jes t  koniecznym w aru n k i  m 
sku tecznej  walki z a lboholizmem.

PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA
  S t ra jk  żytiowskjch  p raco w n ik ó w  h an ­

d low ych  z likwidowany.  Dn. 4  stycznia b. r. 
zos ta ła  z aw a r ta  u m o w a  między w llensktm 
związkiem  ku p có w  i przem ysłowców ży .iw- 
skich a  związkiem zaw o d o w y m  pracown.kow 

-zem h -nd low ych  na n as tępu jących  w aru n ­
kach

1 ) s tasunek pracy pom iędzy zarnąuam,. 
zw iązku  k u p c ó w  i p rzem y sło w có w  żydow ­
skich a ich p racownikam i zosta je  regu low a- 
r r w yłączn ie  na m ocy  w ła śc iw ych  p rzep isów  
p r a w ć . e h ,  a, nie na  m ocy  przep isów  związku 
z aw o d o w eg o ,  2 ) udział p -aco w m k a  w  obec­
nym  stra iku  nie może być  po w o d em  do  zwal­
n iania go z pracy, 3 )  zwia, ek z aw o d o w y

—  86-ta Środa Literacka dzisiaj w  zw. 
l i te ra tów  będzie miała za terńa t  „B azy lianów  
w  literaturze  i kulturze  n aszego  kraju".- Re­
fera t g łów ny wygłosi p. W aler jan  Charkie 
wicz: jdział w  dyskusji  zgłosiły w yb i tne  siły 
z pośród  d u chow ieńs tw a  i św ia ta  naukow e­
go. Począ tek  o godz. 20. W s tę p  dla członków 
i sym patyków ',  o taz  w p ro w ad z o n y ch  gości.

Z w iązek  L ite ra tów  pragn ie  tą p ierw szą  
w  n o w y m  roku Ś ro d ą  uczynic dalszy „rok  w 
usta laniu i popularyzow aniu  tzisturji tych  .nu­
rów, w  k tórych znalazł siedzibę jest to  jedno 
z ogn iw  pracy, p row adzone j  dla kultury Wil­
na ud 4 zgórą  lat  p rzez Z w iązek  L iteratów, 
przy żYWcm poparciu m ie jscow ego  społeczeń­
stwa N’a tyr.i terenie o d b y w a  się twórcza 
w y m ian a  zdań, łącząca  ludzi różnycp  przeko­
nań w  sw obodnej  i' życzliwej a tm osferze .  Zac 
rząd  w y ra ża  nadzieję, że zain ierecow anie  tśro 
dani|i w  ty m roku w zm oże  się jeszcze i po-
gięp;

Dziś wieczorem  odczy tan y  będzie  szkic 
p ro g ram u  dalszych Śród, celem zorjen tow a- 
r i a  gości i ułatwienia  im p rzy g o to w an ia  dy­
skusji.

—  D zieck o ,w  twórczośo: literackiej kobiet 
w ileńskich. (Podajemy do ogólnei wiadomości  
że dnia 9 stycznia,  w e  czw ar tek  o godzinie 
8 w ieczorem autorki wileńskie w y s tąp ią  0- 
sobiście z recy tac ją  własnych krótkich u tw o ­
rów, p ośw ięconych  dziecku^ i jego  psycholo­
gii. P ro g ra m  wypełnia  panie:  Dobaczew ska ,  
K -tik lisowa. M asie jewska, Pio trowiezowa,  
Reuttówria,  R om er  O ch en k o w sk a  i Z a w ad z ­
ka. W ie c7Ór odbędzie  się .. lokalu „Śród  li 
t erack ich" .  W ątęp  wolny Bilety 1 zł. 50 gr.

—  S zopka  dla dzieci. D nia  11 br.i. (w  so­
bo tę )  o godz. 4.30 odhdzie sie w  sali g imna­
zjum Mickiewicza p rzedstaw ien ie  Szcpki dl'a 
dzieci, zo rgan izow ane  przez T o w a rz y s tw o  
W y ch  iwania  P rzedszkolnego .  Po raź  p ierw szy  
dzieci w  wieku przedszkolnym  u jrzą  szopkę 
o d e g ran ą  w  tym  układzie. T o w .  W ych .  
P rzedszk  z ap ra sza  wszystk ie  dziech Bilety 
przy  weiściu w  cenie 1 zł.

RÓŻNE

—  ( a ) . Kunferencja graniczna z Su 
w ietami. Na odcinku granicznym Kuko- 
wicze odbyło się spotkanie mieszanej 
komisji rozjemczej polsko sowieckiej. 
O mawiane były sp raw y usprawnienia  
kontroli ruchu granicznego, w ydaw anie  
p rzepustek  i ostatnich lokalnych zajść 
granicznych. \

—  (y)  Autobusy  zam ie jsk ie j  Ze względu 
na bezp ieczeńs tw o grożące  z p o w o a u  prze 
pełnienia w  a u to b u sach  komunikacji  zamiej­
skiej, policja o trzym ała  przypomnienie ,  <. by 
dokładnie sp raw d za ła  napełnienie tych  au tobu  
sów  i w razie stwierdzenia  przepełnienia spo 
rz ąd z a ła 1 protokuły,  na zasadzie  k tó rych  Sta 
ri s tw o  w ym ierzać  nędzie kary  do 1000 zł.
włącznie. .

Jednocześnie  p rzypom niano  o konieczności 
zw racan ia  uwagi na stan techniczny maszyn.

—  (a )  Cnarakterystyczna agitacja 
bap tys tów . W  poszczególrych .niejsco 
wościach na prowincji uwijają się emi- 
saijusze bap tys tów , którzy prow adzą  
wśród włościan propagandę  sekciarską. 
Ostatnio w  Zaostrowieczu baptyści pod 
czas przemówień agitacyjnych w ysuw a­
li „a tu t"  twierdząc, że należący do sek­
ty nie będą powoływani do służby woj­
skowej, ponieważ przepisy sekty w yra­
źnie zakazują służbę w wojsku.

  (y )  Epjdemja odry ginie na prowincji.
W  osta tr im  tygodniu  z an o to w an o  n a  froncie 
walki z epidern ą odry  znaczną  p o p raw ę .  Na 
terenie', w o j e w ó d z t w a  z a n i to w a n o  zaledwie 
trzy now e  w y p a d k i ,  po jednym  w pow, Wil 
Trockim św ięc iańsk im  : Brasław skim  Gorzei 
p rzeds taw ia  Ęię sy tuac ją  w Wilnie, gdzie za­
n o tow ano  aż  84 wypadki.

Inne epidemje też ustś ją ,  n a w e t  d a ry  łjjjjt 
m is tego  było tylko jedenaście  w y p ad k ó w .

— (a )  Bibljoteki przy szpitalach. Na sł 
tek  zar tąozenia  władz, adm in istracy jnych  we 
w szys tk ich  szpitalach kom unalnych  mają po­
w s ta ć  biblfoteki fachow o  -  lekarskie.)

P o w y ższe  ma n a /ce lu  podniesienie s t ron t  
naukow ej  lecznic tw a szpitalnego.

—  Podziękow anie. K om enda  garnizonu 
składa  serdeczne podziękow anie członkom 
zarządu  Polskiego Białego Krzyża, za urzą­
dzenie „G w iazdk i"  dla w a r to w n ik ó w  garnizo­
nu Wilno.

Dzięki serdecznej opiece członków PBK. 
w szyscy  żołnierze, s to jący  v dniu 24. 12. 29. 
na  warcie, zostali obdarzeni  upom inkam i

—  Podziękow an ie .  W szystk im  tym  któ­
rzy w dn iu  15 grudnia  1929 r. wzięli udział 
w zorgan izow ari  u imprezy, dochudow ej  pod 
n a zw ą  „C zarna  K aw a" lub współudziałem  
sw oim  przyczynili  się do w y tw o rzen ia  miłego 
nastro ju  i urozmaicenia,  a w  szczególności p. 
p. gospodyniom  z sędziną K o n to w to w ą  ria 
czele oraz  paniom Z. Monkiewiczowci-P le iew  
sklej, Juchniewiezowej i panom  R akow skie­
mu,.  Czerniaw skiem u, P igulew skiem u, za bez­
in te resow ny  udział w  koncercie , sk ładam  t; 
djroga serdeczne, s ta ropolsk ie  „B óg  zapłać".

° C z v s ty  zysk  na  b u d o w ę  kościoła  N :epok 
Pocz  N a jśw .  M. P  na Sołtaniszkac 1 wyniósł 
529 zł. 82 gr. (— ) Ks. A. Rutkiewicz 
P roboszcz  p’arafji N.P.N.M.P. na Sółtaniszkac.

TEATR I MUZYKA.

—  T eatr miejski na Pohulance. P, cegnal 
ne w ystępy W andy Sw m aszkowoj. „Mirla  E- 
f ros“ któ 4 z niepospolityn. talentem  kreuje  
snakoinita  a r ty s tk a  W a n d a  Siemaszkowa^ 
wkrótce  schodzi z reper tuaru .  „M.rla Efros" 
osiągnęła  n iebyw ały  su k c e s  artystSWIty i ka- 
s o w ; . zaś zejście jej z reper tuaru  w y w o łan t  
zostało w y jazdem  W an d y  Siemaszkowej 1u 
W a rsz a w y ,  gdzie  w k ró tce  rozpocznie w ys tę ­
py w  sz tuce  Zofji Nałkowskiej nagrodzonej  
na konkursie  ,jDum kobiet".

—  Przedstaw ienia popołudniow e „Mirh 
Efros" P ra g n ą c  uprzystępn ić  na jsze rszym  w a  
r s tw o m  publiczności oglądanie  w spania łe j 1 kre 
acji W a n d y  Siemaszkowej w  sztuce Gore na 
. Mirta Efros" dyrekcja  T e a t r ó w  M i e j ^ L h  
w y z n ac z G a  dwa ' os ta tn ie  p rzedstaw ien ia  tej 
sztuki po południu o godz. 3.30 w sobo tę  nad 
chodzącą  i medrielę.

—  „Turandot" Najbliższą  p rem ierą  teat­
ru  miejskiego na P o h u la n ce  będzie  g łośna 
b aśń  G ozziego  , T u r a n d o t "  w reżyserji Zy- 
g m u n ta^  Now aku wskiego.

— Teatr miejsku Lutnia. Przedstaw ienie  
dla inteligencji pracującej. Dziś przed jaw ie­
nie dla inteligencji p racióącej  po cen ach  zni­
żonych. W y s taw io n ą  zostanii doskonała  ko- 
m edja  Fodora  „M vsz kościelna z udz ał m 
A Z elw erow icza  n iez rów nanego  w rok b a ­
ro n a  Ulricha. Najbliższą  p rem jerą  bę-dzKj o- 
s ta ln ia  now o ść  reper tuaru  scen euronejskich 
św ie tna  k om ed ja  Pagno la  „P a n  T u p a z "  w  o- 
p racow an iu  reżyserskiem R, M'asilewskiego,

—  Opera w  W ilnie. W a rsz a w sk a  O p e r a
obj 'azdowa pod dyrekc ją  T ad eu sza  Wiei-zbic-
kieitb zjezdża na k i lkudniowy oobv.t dorM  
na.' Przedstaw ien ia  o p erow e  o dbędą  się w te 
a trze  miejskim Lutnia  W  piątek 10 bni. „G ar-  
m en",  w  sobo tę  1 1  bul. . .Ż ydów ka"  V  rncd/ie  
I*ę 12 hm. po południu „Halka",  w ieczorem  
.Pajace*. Z ap o w rid ź  p rzy jazdu  opery  w «wo- 

iała ży w e  zain teresowanie .  Bilety la  pierw sze  
p rzedstaw ien ie  sa do  nabycia  w  kasie zam a­
wiam

—  ^.Królewicz Rak" b a rw n e  to wulow isko 
dla dzieci i młodzieży W a n d y  Stanisławskiej 
ukaże się raz jeszcze w niedzielę ńajbttfcszi 1 i  
hm . o godz. 12 w poi. w  tea trze  miejskim Lu- 
tnia.

CO GRAJĄ w  KINACH?
św ia to w id  —  24 godziny z życia kobiety 
Słońce —  Kiedy kobieta zdradza m ęża. 
W anda —  Miłoś . k cack a .
O gnisko —  M ogiła N ieznanego żo łn ierza  
H edjos —  Mil »sc księcia StrgjusŁa. 
h ollyw ood  —  P od banderą miłości. 
Picadilły —  dom  pod , C / rwoną latarn:ą* 
M iejskie —  Gdy m łodość szumu.
Lux —  T rzy nam iętności.

WYPADKI 1 KRADZIEŻE
—  (c )  W ypadki w  cyfrach Za ubiegłe 

d w a  dni z an o to w an o  w W.lnie  146 w y p ad ­
ków. W  tern było  kradzieży 19, zakłóceń spo 
koju i nadużyc ia  a lboholn  40, przekroczeń 
adm in is t racy jnych  38. R esz tę  w ypadków  po­
da jem y  w rej sam ej rub ry ce  w  skróceniu.

—  łc) Zagadkow y w ypadek. W czora j  w 
nocy na jezdni obok  dom u nr. 18 przy ulicy 
Raduńskiej znaleziono n iep rzy tom nego  W a ­
w rzyńca  O lechnowicza ( P o r to w a  2) z rananri 
kłutt-mi nożem  i z rozbitą  czaszką.  N ieprzyto 
m nego  w  stanie  beznadzie jnym  ze w zględ"  na 
nęknięcie czaszki o d dano  DOd dozór  lekarzy  
Policja  p ro w ad ząc  w  tej sp raw ie  dochodzenie 
natrafiła już  na ' ślad sp raw có w .  Zachodzi 
p rzypuszczenie,  łże O le c h n o w c z  został pora­
niony na tle p o rach u n k ó w  osobistych.

—  (a )  A w an tu ry  strajkujących. Onegdai 
w  dzień grupa  s tra jku iących  piekarzy wdarła  
się d o  piekarni przy ulicy Stefańskiej z za­
miarem zdem olowania  urządzt nia lokalu.

N. paan ię iy  piekarz wszczął ał; rm co spo 
w o d o w  ało że przvhvła  w  czas policja nie J 
puściła dn w y b ry k ó w  i czterech winnych  
w ta rgn ięcia  aresz tów; la.

Z a ta rg  z właścicielem piekarni przy ulicy 
S tefańsk ie j 4, wyniid, na tle usunięci-  7 pracy 
jednego  z robotników . W y d a lo n y  udał się do 
związku, który wezwał p ra co d aw cę  do cofnię­
cia decyzji  i p rz y ję c ia 'zw o ln io n eg o  z powro 
■tern do’ pracy. W o b ec  tego, że inte rwencja  
fewiązku nieodniosła skutku związek piekarzy 
ogłosił s tra jk  i w ezw ał do bojkotu  w \  mienio­
ną piekarnię.

—  (y )  Zabity przez pociąg na st. Orai.y.
Na st. kol. O rany  został  zabity przez pociąg  
tow arow y ,  zdążający  w kierunku do W ilna Ja 
chitnowicz łat  19, ze wsi S za ty n ó w  gm J'a- 
zna pow. Dziśnieńskiego. Dochodzenie  w

toku.
—  (c )  Tragiczne skutki nieuw agi szofera.

Rod Zelwą miał miejsce w ypadek ,  k tu reg o  
ofiarą padł właściciel m ają tku  Dobromil p . 
Lucjan Kundzicz P ęd ząc  szosą  Słonim ska sa­
m ochód  n ieus ta lonego  narazie  pochodzenie 
wpadł na  bryczkę  k tórą  jechał p. Kundzicz, 
p o w odu jąc  całkowite  rozbicie bryczki.

P o d c z as  w ypad k u  Kundzicz doznał rozdar  
cia jam y  brzusznej i uszkodzenia  jelit.

S tan r a n n eg o  jest b. ciężki.

_ —  (c )  Pożai i  podpalenia. Nocy unegdaj
syzej w  m iajatku  Ł u szn iew o  gm iny mołczadz- 
biej spaliła się stodoła w raz  ze zbiorami.

S t ra ty  w y n o szą  około 12  tysięcy  złotych.
Z pierwiastkowiego dochodzenia  w y n ik a j  ! 

żę pożar  pow sta ł  z podpalenia.
—  lc) K raazieże m ieszkaniow e. Z h e rb a ­

ciarni przy ulicy Kalwaryjskiej  62-b skradzio 
no \val ;zkę sk ó rzan ą  w raz  z b iżuterją  i gardę

Fadniesła uroczystość
Więzy przyjaźni żołnierskiej, w ię­

zy koleżeństwa w ojennego są dopraw­
dy zem ś, co  bardzo ludzi e sobą  
łączy i n>e pozwala im o  sobie na­
wzajem zapom inać.

D ow odem  takiego właśnie brater­
stwa broni była skromna, zuppłnie 
prywatna, uroczystość odbyta w 
Wilnie w ubiegłą sobotę.

Dz eń 4 stycznia jest dla pewnego, 
dość zresztą nielicznego grona o só b , 
datą bardzo pamiętną.

4 stycznia 1919 roku. czyli jede­
naście lat temu, w yruszył bowiem w 
pole, w yruszył na front jeden z puł­
ków armjl naszej— p u ł , 22 'p echcty,

Nie jest on dla Ziemi W ileńskiej 
bynajmniej obcym .

W czasie wojny wprawdzie krót­
ko, jednak na terenie naszym  walczył, 
osłan iał W ilno od Litwinów w cza 
sach gay wojska gen. Żeligow skiego  
z m iasta ich wypędziły Petem  stacjo 
nował czas jakiś w M ołodecznie, za­
raz po zawartym z bolszewikam i p o­
koju.

Tak Się z łoży ło , że w obecnej 
chwili w W ileńszczyźnie zam ieszkuje 
spota  liczba b. oficerów  pułku 22-go, 
w Wilnie zaś samem służbę pełni je ­
go były dowódca p. gen. Krok P asz­
kow ski.

I o to  wystarczyło skromnej i pry­
watnej inicjatywy, aby tych kilkunastu 
b. oficerów 22 p. p. na naszym  tere­
nie przepywających, do Wilna się zje­
chało ab. w jedenastą rocznicę w yj­
ścia w pole sw ego daw nego pułku, 
trochę czasu rozpamiętywaniu w sp ól­
nej historji poświęcić aby wznowić i 
wzmocnić więzy ideowe I koleżeńskie 
łączące ich k itdyś.

W ybrano na miejsce zbiórki W il­
no, jako stolicę tego kraju, wres*cie 
także i dlatego, że w nim w łaśnie  
przebywa ich d . dowódca.

I zjechano się. W iększość uczestni­
ków w mundurach, kilku zaledwie cy­
wilów.

Zaczęto od wspólnej fotografj1. 
D alszy  ciąg programu zbiórki objął 
zebranie koleżeńskie, które stanow iło  
c lo u  przedsięwzięcia, a które dało  
uczestnikom  wiele serdecznych, pod­
niosłych i wzruszających wrażeń orzy 
omawianiu wspólnych dziejów. Prze- 
inawi&li na nim gen. Krok-Paszkowski 
oraz b, oficerowie pułku: p os. Ka­
miński W ład., starosta m ołodeczań- 
ski Tramecourt Jerzy, mjr. ciypl. W a­
silewski T ad.— Szef sztabu W ileńskiej 
Bryg. K.O.P., mir. Małek Stan. i inni.

Następnie grom adnie wzięto udział 
w przedstawieniu sztuki „M ysz kój 
śc!elna“ w Teatrze Polskim poczem  
w spólna kolacja w restauracji hotelu 
G eorge‘a o  miłym bardzo nastroju,— 
wyczerpała ca łość  programu.

Zbiórka b. oficerów 22 p p. mia­
ła jeden rys niezmiernie zasługujący  
na podkreślenie, mianowicie stanow i­
ła, m im o prywatnego najzupełniej 
sw ego 'charakteru, przejaw serdecz­
nych więzów  łączących wszystkich te- 
branych zarów no z piękną tradycją 
2? pułku, jak też z o so o ą  jego b. d o ­
wódcy.

ro b ą  w ar tośc i  tysiąc złotych. własnośu Juiji 
Jozań tósow ej,  zamieszkałej tamże.

Z m ieszkania  Klotyldy Pa rw in itow ej (Ei- 
lareeka  34)  wyniesinnn bieliznę, zegarek  i ob­
rączkę z d a tą  25. II. 1922 .

M ieczysław owi K ram aszow i (O b o zo w a  20) 
podcz'as g a i  nikogo w  mieszkaniu n,eb; „ 
skradziono  jiatefon i obrączkę  w a r tu ś ć  30u 
zł. Do sklepu Załm ana  Sołowiejczyka (Kal- 
w a ry jsk a  28) po o twarciu  drzwi dobranym  
k lu c /em  dostali  się złodzieje i wynieśli : .„pas 
farb, pędzli, s z p a g a tu  i 2 pierścionki. W a r ­
tość  skradzionych  rzeczy wynosi  400 zł.

—  (c )  Sam obójstw o. Z n iew yjaśn ionych  
narazie  p o w o d o w  targnę ła  się na  życie M arja  
Z ienkiew .czów na  Tat 19 zamieszkała  przy ul. 
P o d g ó rn e j  18, k tóra  wypiła esencji octowej 
Desperatk i  odwieziono do szpitala  św  Jakóba

—  (c )  Zatrucie czadem . W ’ d os ta jącym  
się z przedwcześnie  zam kniętego  pieca cza­
dem zatru ła  się 12 letnia Heleria G udam ec  
(W ą w o z y  22) Dziecko w  czas u ra tow ano .

—  (c )  Niemiła przygoda. P. Michał L i  - 
saczew ski  s ta ły  mieszkaniec  C zarnego  Boru 
zawitał  w  ubiegłą  niedzielę do W ilna bv jak 
to się mówi „przew ie trzyć  się".

P ech  c h c a l  że p. Mrihał m ając  już w czu­
bie spotka! na ulicy Kolejowej n ieznaną  mu 
kobiete  i z nią razem  wstąpił do hotelu „ W e ­
necja" .

W  hotelu n ieznajoma skorzysta ła  że Łu- 
saczew ski  cokolwiek zdrzemnął się wycią  
gnęła  mu z kieszeni rew olw er  i 100  zl. go ­
tów ką .  G d y  zm artw iony  Lusaczew ski powia­
domił o swej przygodzie  policję. ta  w ne t  
ustaliła to żsam o ść ’* złodziejki k tó rą  się okazała 
T e o d o rą  Ko: ak  (bez  Vt'ał. miejsca zam .) Nie 
a resz to w a n o  ją pon iew aż  zdoła ła  ona g d z ;eś 
się ukryć.

—  (c )  Napad na pograniczu. ,Na Jrodze  
Haneew icze  Lachowicz^ na p rze jeżdżających  
h andla rzy  z I .achowicz: B oruch-  Tukaczcn .  
sk iego, Lejzora ILubośzczyka i Zinę Sztejnach 
Idlku uzbro jonych  b a n d y tó w  dokonało  n apa­
du.

Handlarzom  kazano  zejść z w o zó w  i poło­
żyć się tw arzam i do ziemi i w sk az ać  gdzie 
są  oieniądze.

N apas tn icy  nie wierząc zapewnieniom, że

1

Ś f  P.

z D A N I Ł O W I C Z Ó W

Paulina Władyczkowa
po długich i ciężk ich  cieroien iach  o p atrzon a  ś w  Sakram entam i za sn ę ła  

w B ogu dn 7 styczn ia  r b. p rzeży w szy  lat 79.
E ksportacja  z  dom u ża ło b y  przj ul. Z ygm un tow sk ie, 4 m 1 

o u  k o śc io ła  św. Anny odbędzie  s ię  dn. 8 -g o  doi. o  g o d z . 5 . 30. po poł.
W dniu 9 go  bm . o  godz. 10 ej ta n o  — n ab ożeń stw o  ża ło b n e , 

p oczem  nastąp i w yprow adzen ie  zw łok  na cm entarz Ros&a.|
O  tych sm utnych obrządach zaw iadam iają pogrążen i w najgłębszym  

sm utku

S y n , Sysour?, U/nuczka f Rodzina

Z a rzą d  U/lleńsklego Banku Ziem skiego 
zaw iaaam la o śmierci

s . *j* p.

Vactawd Baranowicza
urzędnika tegoż Banku zmtrłego dnia 7 J. 1970 r.

W y p row ad zę-ie  zw ło k  z  co m u  żałob y  przy ul. P ortow ej Nr 12 
do k o śc io ła  św. Jakóba odb ęd zie  s ię  w dniu 9  tm - o  go d z . 5 po poł.

_ N ab o żeń stw o  ża ło b n e  z o sta n ie  od p raw ion e  w tym że K o śc ie le  
w dnie, 10 bm . o  godz, 9  30. p oczem  nastąpi w yp row adzen ie  zw ło k  
na cm en ta iz  R ossa .

Bomba uroisiifiska w pa rys Kie} prasie
Gazety paryskie zam ieszczają wia­

dom ość rzekom o z W arszawy, ze je­
den uczeń gimnazjum w G roam e, nie­
zadow olony ze stopnia z matematyki, 
postaw ionego mu przez profesora  
rzucił w< klasie bom bę. Bom ba ta 
zburzyła cały budynek gimnazjalny, 
ciężko raniła w oźnego, a profesor f

13 uczni cudem t>lko uszli śmierci.
W całe, tej historji niema słow a  

prawdy. Nikt w G -odnie teraz bomby 
nie rzucał. Widzimy jedt.ak, że aw an­
tura w gimnLzjum Lelewela ustaliła pe 
wlen charakter zakańczania sporów  
wewnętrzne* gimnazjalnych polskich w 
opinji prasy zagianlcznej.

W\fM p&żar w hutie schlane! hr. PrzFździeitkK&gG
STRATY W YNOSZĄ 120 TYS. ZŁOTYCH.

W  dniu 5 bm. o  godz. 4 poi poi. na terenię zabudow ań fabrycznych; w  hucie szklanej 
U u .o p a je w o  w łasn ość  hr. P iZ e /a  jieckiego w ybuchł pożar. Ogicn pow stał wi gonczam i 
w  któi ej'znajdow ała się  du?Ą ilość  materjału. ;

Zanun zorgan-^uwano akcję ratowniczą ogień objął cały budynek wraz ze znajdujące  
mi się w  nim materjałami.

Huta szklana w W oropajew ie  k tó ra  padia  p a s tw a  ognia.

Suche drzew o rozpaliło się  m omentalnie, a  wriati rozdm uchał ogień do kolosalnych  
rozmiarów co utrudniała w  znacznym  stopniu akcję ratownicza.

P o  Lilku godzinach energicznej walki z  rozszalałym  żyw iołem  udało s ię  og:*eń umiei 
»cowic jednak r udynek gontarr' spłonął doszczętnie.

Jak nas informują, straty w yn oszą  ponad dw adzieścia tysięcy  zł.
IKłchodzorrie prow adzone w łjierunku ustalenia przyczyn powstania; pożaru niei dato 

konkretnego wyniku, zachodzi jednak przypuszczenie żej p rz \czvn ą  było nieostrożne o b ­
chodzenie się  zj ogniem , (y )

Ppułh. Hertel Komisarzem pow. Kasy Chorych
K om isarz W ileńskiej Kasy Chorych ppułk. Hertel m ianowany xo 

stał kom isarzem  powiatowej Kasy Chorych, działalność której obejm uje  
całe wojew ództw o wileńskie.

handla rze  nie m a ią  przy sobie żadnych  pit 
niędzy zrewidowali  wozy  i kieszenie leżących 
jrostusznie na  ziemi żydów, znaleźli zaledwie 
kilkadziesiąt  zł.

Za  sp raw cam i napadu  policją wszczę ła  po-

S P O R T

—  (a )  Kto zgubił 500 zł.? W  ubiegłą  nie­
dziele wpobliżu  gm achu  urzędu p o cz to w eg o  
orzy  ul Wielkiej jeden z p rzechodn iów  zna­
lazł na chodniku zwinięty w  kilkoro bankno t  
500 zł. i pew ne  notatki.

P rzechodzący  w tym  czasie ulicą l if tonosz 
zmusił  znalazcę p iemędzy do pow iadurnrinia 
o tern polic janta i złożeniu odpow iedn iego
zameldowania

P o  zgubę d o tychczas  nikt się nie zgłosił.

—  (c )  Byty prezes „Bruderfereinu" padł 
Ofiarą złodziei P odczhs  osta tn ich  cjjyóch dni 
św ią tecznych  nieznani sp ra w c y  dostali  s ;ę ć.o 
składu Sam uela  I.ichtzema (b .  p rezesa  osła­
w ionego  „B ruderfe re jnu")  m ieszczącego  się 
p rzy  ul. Ja tk u v 7ej i wynieśl i zapas  różnych 
a r ty k u łó w  spożj  w c z \ć h  Lichtzon po rozbiciu 
B ruderfe re jnu  zobowiązał  się w o b ec  policii, 
że zerwie' zupetr.ie ze swoimi byłymi „ to w a­
rzyszami. w y try c h u "  i po w yjściu z więzienia 
o tw o rzy ł p iw :arnię p rzy  ul. łą tkowej.  Kra­
dzież ta w  świecie przes tępczym  w y w o D G  
m em ałą  sensację.

PR Z E D  \K A D EM IC K IE M I ZA W O D A M I 
NARCIARSKIEM I W  W ILN IE.

Jak  już o tern p odaw al iśm y  ogólnopolskie  
z a w o d y  n'arciarskie zw iązków  akademickich  
m ają  się odbyć  w pierw szych dniach lutego 
w  Wilnie.

W y zn a cz o n y  jeż został termin zawodowy 
o p ra co w a n y  (z  g ru b sz a l  p rogram , prawie 
w szys tk ie  większe środow iska  wy.-łały do Za 
k o p a n eg o  swoich z aw odn ików  dla p rzepro­
w adzen ia  trenm gu.  a tymczasem . . w Wilnie 
odwilż, śniegu ani na lekarstwo.

Narciarze  wileńscy W rozpaczy. Na samą 
myśl,  że będą  musieli  s tanąć  w sz ran k : z 
w y tren o w an y n t  nrzcciwnikiern podczas  gdy 
sami i nie w idz ;eli jeszcze śn>egu ob lata  ich 
zielon* lęk. jakoby  n aw et  zaw odnicy  v  ileń- 
scy  zdecydowali  się nie s ta r to w a ć  _ zupełnie.

T ru d n o  dziś przewidzieć  jaki ob ró t  w ezm ą 
te sp ra w y  gdyż n iem am y g w a ram  ii czy dziś 
nie zacznie p ad ać  śnieg, a w ó w cz as  narciarze 
nasi mieliby około miesiąca na p rzygo tow an ie  
się do boju

Z resz tą  chyb?, i w pom yślnych  w arunkach  
.Meptiby k rakow ianom  m r ia c y m  możnoś.  w y  
ieżdżać na  t rening do Z ako p an eg o  lub No­
wego  T arg u .  (v )
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SESJE W YJAZDO W E S Ą D o W  W1LEŃ.

W  okres.e  od 9 —  15 dp  . 1 wj dział kar­
ny są d u  i tk rę g o w tg o  w  Wilnie u rzędow ać  
będzie  w  O sz n ra n ie  na  sesji wyj 'azdowej.

S ąd  rozpozna  aw adz iesc ie  spraw 1 karnych .
Sk laa  sądu s tanow ić  b ę a ą  w iceprezes  są  

du o k r  a  M K aduszk 'ew icz  oraz sędziowie:  
Z an iew sk i  i Sienkiewicz.

O sk a rż a  prok. Sulkiewicz.
W  okresie od 8 —  16 bm  sąd  ok ręg o w y  

w  Wilnie t k a m y  - up roszczony)  w  osob 'e  
sędz e g o  B obrow sk iego ,  u rzędow ać  b ę d z ;e w  
Lidzie. O sk arża  prok. Szemioth  (y )

I Or. m ed. ®
Benedykt D Y liE W S K I

S t  asystent Kliniki Uszno-Gard- 
lanej U. S. B. 

p o w r ó c i ' .
Choroby uszu, nosa  i gardła 
w a d v  m owy i g ło su . Ordynuje 

_ o d  5 —6 p.p. Sw. Jańska 11 m .2 ._
1  H J ,

RAD JO

śr o d a , 8 s ty c z n ia  1930 r.

11.5 5— 12.05: Sygnał crasu  z  W arsza­
w y. 1 2 0 5  — 13,10: P o ra n ek  m uzyki DO' 
pulam ej w w y k o n a r iu  o rk iestry  P o lsk ieg o  
Radja w W ilnie. (13 ,'0  — 13,20: K o m u n ik 't
m eteo ro lo g iczn y  z Warszawy 10.K 16.15:
Program  dzienny, 16,15 1 7,00: K oncert
ork iestry  w o l o w e j  6 d p. Leg. po ba- 
tu tą  B o g u  r iła  R eszk e . 17.00 — 17,15 
P rzerw a 17 15 — 17.40: Audycia dia dzieci. 
.P o g a d a n k a  przyrodnicz i* Ireny Ł u b iak ow - 
ąkiel. 17.45 18.45: Tranam :sja koncertu
z  W arszaw y 18.45 — 19.05: K wadrans 
A kadem ick i. 1 9  05 — 19 50: Audycja w eso ła  
„C octa il p op ołudn iow y* w wvk. "Zesp 
D ram . R orgł Wit, 19,30—19,45: 15-ta lekcja  
ięzyk a  w ło sk ieg o  — ■»-owadz dr, Janina 
R o stk o w sk a . 19,49 — 20,05t Program  na 
dzień nartępny, sy g r a ł czasu  i r o z - a i t o ś c l ,  
20.05 20,30: .Z ad an ia  r e g -o n a h e  W ydziału  

H umanistyczreKi> U. S . B . w W iln ie’  o d ­
c zy t w y g ło si prof. Stefan G lixc lli. 20,30 — 
22 ,’ 0: T ransm isja , K atow ic: K oncert ka 
m eralny, fe lje to n  i I once; t w ir tu ozow sk i. 
22.10 — 22.25 E cha .D n ia  W iln a*  — 
o g ło sz e n ie  rezu ltatów  k on ku rsu  m u zy czn e ­
go  dla radjopajęczarzj z  dn. 12 grudnia, 
oraz  od p o w .ed zi .n a  listy  z  poza za s ię  gu

w ileń sk ieg o . W ygi W itold I H ulew icz Dyr. 
Progr, P o lsk ie g o  Kac ja, Transrnisj* na in ­
n e  stacje p o lsk ie . 22,25 — 22,35; riuzyka  
lekka 22 35 —23 C3; K om „nkaTy p .A .T . z 
W arszaw y. 23,0u— 24,00: M uzyka taneczna  
z  W arszaw y.

GIEŁDA WILEŃSKA
d n ia  7  . t y c z n i a  192 9  r . 

B a n k n o ty .
D o la ry  SL Z jedn . 8,87

Czeld I wpłaty.
Berlin 212,40

Kmo Miejskie
SALA M IĘjSKA  

ul. O strobram ska 5

O d dala 7 d o  9  styczn ia  1930 r. w łóczn ia  będą w yśw ietla n e  film y

„ G d y  m f o d c ś ć  S 7 u m i a
K om edia z  ty c ia  am -i> ańsk eh studentów . 
B R O u K u  i RYSZARD a Rl EN, Nad progr-m :
K.asa czynna od  g. 
D G  PALESTYNY*.

3 m . 30.

A k tów  7 . W r o a  5  g łów nych: JA M E S H A L L , LUIZA  
.S T R A C O N E  /.A C H O U Y ’ . K om edjt .  2 k tach . 

P o cz ą tek  sea n só -r  o d  g. 4 -ej, N astępny pr< gram: .O D  EG IPTU

W dniach 11 1 12 styczria  
1930 r. zostaną odegrane

. J A S E Ł K A
w sali gfm. J. LELEWELA  

Mickiewicza 34.

B

I 
I
I  B ile ty  od  8 0  gr. 

\ b b b b IBBBB1 ■ JBBB

I
B
B
B
B

I
I

KINO-TEATR

. . H t L i p r
W ileńska 38.

D ziś podczas s e a n s ó w  od godz. 6 -ej p o w i ę k s z o n a  o i k l . s t r a  b a ­
ła ła je k  I m a n d o l in ,  która wykona odpow iednie rom anse I pieśni.

Przebój sezonu.

o A I I O i Ć  i S R G I I I f Z ! * "
Sensacyjnoerotyczoy dramat. W roi gł. czarująca B1LL1E DO V E, prześliczna LUCY D O R M N E  
i ulubieniec kobiet ANTONIO MORENO. Porywająca, potężna gra. W spaniała wystawa. Film,.

który wzbudził zachvtyt prasy.
2 o r k ie s t r y .  Seansy o  gndz. 4, 6, 8 I 10,15.

__________________________ M jnorow e bilety na premjerę nieważne.

Rejestr Handlowy
DO REJESTRU HANDLOW EGO SA D U  OKRĘGOW EGO W

W ILNIE W CIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄCE W PISY :

w  dniu 21-XI 29 r.
7252. II A. „Uszpol  Abrai.i“ . P rzeds ięb io rs tw o  został > zli­

k w id o w an e  d wykreś la  się z re jestru .  2581 —  VI

9617 II. A. „MARJA —  ż u k o w sk a  Marja”. Firma becnie 
b rzm t:  „MARJA —  D obrow olska Z .fja 1 P rz e d m io t  p racow nia  
kapeluszy. W 'aścic ie lką  obecnie jest  D obrow olska  Zotja ,  zam w 
Wilnie, przy ul. Z aw alnej  60. Na> m ocy  a k n  zeznanego  przed 
A leksandrem  /Rożnowskim Nokarjuszem w Wilnie w  dn. 22 pa - 
Jz ernikr* 1929 r. za Nr. 5789 przedsięb io rs tw o  pr icow n.a  kape- 
iuszy Marji Żukowskiej  przeszło  na  w łasność  Dobrowolskie j  
Zofji. 2582 —  VI

wpis  d o d a tk o w y  w dn. 10-V 29 r.
8093. III A. „PRZEM YSŁ GUM OW Y —  ARDAL —  M. 

Arończyk, H. K uszelew icz, L. K aszeleW icz, B. i Ch. Lando, S. 
Mełup Br. M. i Z Sztejnty-rg. M W ilenczyk i S . Forman spotka 
U m o w a  w Lidzie” -m enia się n a :  . Frubryka G um owa —
RUBBLR —  M. Arończyk. H. Kusz- lew icz, L. K uszelew k/., B.
,i Ch. Ł *nue. S. Mfcłup. Br. VI. iZ .bztejnberg, \L  W ilenczyk i S
Forman —  spółka firn o w a . 2583 —  Vt

w dniu 19-XI 29
8093. IV A. „Fabryka Gum :<wa RUBBER — M. A ronczy*  

H. Kuszelewicz^ L. K uszelew icz, F i Ch. Lande S. Mełup Br Vt
i Z S ite jn b trr  M W Teńczyk i S . Fo^nan —  spotka iirm owa w
u d z it  F :rm a  c becifie brzmi:  „Fabryka G um owa Rubber - M. 
Aronczyk. H. Kuszetę w icz, S . K uszelewicz, r  i Ch. Lande, S . 
Uelup, B . M. i Z . bztejnbcrg, M. W ilenczyk — spółka .ir.now i 
v Lidzie".  Sa lomon Form an  vel F u rm a "  wystąpił  ze spółlr  Sa­

lomon Form an  vel F u rm an  zbył sw ó j  udział na  rzecz wspólnika  
M orducha  W ileńczyka.  2584 —  \  I

w  dniu 3 l-X  2y r. p .e rw szy  wpis.
11005 I A . Bancer Marja-‘. Siedziba w S m o r g o n a c h .  

pow. Oszn tłańsk-ego  Piw iarnia  W*asciciel B a n ce r  Marja z-am 
tam że ^  —

11006 I A .B a r to sz ew ic z  Br-nrństaw”.  W e  wsi F e l ik so w i  
.*m Lebiouzk ej, pow L idzk 'ego, Sklep sp o ży w czo - tv to m o w y  
f  rm a  istnieje od 1927 r. Właściciel B artoszew icz  Bromstnw zam. 

tamże. ________________ _  _ T _  _ _____

_  U 0 0 7 . I A „B etoniam ia Sejmiku M csodeczansk iego- . Mo-
lodeczno. B e ton iam ia .  F irm a istni, je od 1928 r. Właściciel  —  
W ydzia ł  P o w ia to w y  Sejmiku M o t o d e c z a i t t i e g o  w  Motodecznie .

~  11008 I. A. „Jan Em eljanow  — przedsieb.orstwo esn e” 
STiedziba .. Wilnie, ul. Kalwaryjsk; 4 Przemyśl  leśny w maj No- 
wom alm , pow. Z do tbunow . Firm a istnieje od 1929 roku. W łaści­
ciel E m eljanow  Jan, zam. tamże. 2588 .1

. w dniu 3l-X 29 r.
1109. I. A, „T ew e' RuWnik I Sz. Kantoi owicz S Ra". Skup 

^u row ców  k ra jo w y ch  i zb"ża .  S:edz ba  w  Rakowie, p o w . Moło- 
deczłańskiege. F irm a  istnieje od  1926 roku. W spó ln icy  zam. w  
Rakowie, pow . M ołodeczańsk iego :  T t w e l  Rub.lmk -szmerko
K a n to ro w v z .  Spółka  f r m o w a  z aw a r ta  na  mocy u m o w y  z dft. l»  
października '9 2 9  roku na czas n ieogran iczony .  Łarząd należy 
do i ew  la Rubilnika, który ma o ra w o  w  imier u spolsi pod 
stem plem  f i rm ow ym  p o d p isy w ać  weksle, w y d a w a ć  zobow  ąznma 
dłużne, pe łnom ocnic tw a,  odb ierać  z "1 sw o je m  pokw itowaniem  
pieniądze o raz  korespondi  ncję  pieniężną, zwy.. ą, V1. P'
i wogóle  r e p rezen to w ać  f:rm ę na  zew n ą t rz  2589 VI

w drtiu 5-XI 29 r.
11010. I. A.„Wegk>han —  Juijan  K o s d a lk o w sk i"  Siedziba 

w Wilnie ul' Mickiewicza 22- -8 . Sp rzedaż  w ęg la  i d rzew a.  Fir. 
m a istnie je  od 1929 roku. Właściciel Kościa łkowski Julian -am. 
tam że .  ________________ 36*> - J

w dniu 13 -XI 29 r.
11011 I. A. „Lejba i Sz^wiel Karasiny S ka Ek^ploaiacja  

lasu i s k u p  z a w o d o w y  m ate r ja łó w  leśnych. Siedziba w Bbaslawiu 
przy ul. P iaszczyste  5. P rzed s ięb io rs tw o  istnieje od 1926 roku  
W spó ln icy  zam . w  B rasław iu :  Leiba -Karasin przy ul. P  a szczy-  
s te j  5 i Szewiel Karasin  —  przy ul Piaszczystej  21. Spółka f-r- 
mi w a  ź a w a r ta  n a  mocy u m o w y  z d r  2n  w rześn ia  1928 roku. 
o raz  jej  uzupełnienia z dn 5 s tyczn ia  1929 roku na czas  nieokre­
ślony Ż arząd  należy do o b y d w ó c h  w sp ó ln ik ó w  K ażdy  ze w spó l­
n ików m a  p ra w o  p o d p isy w ać  sam odzieln ie  vszelk:e um owy, zo­
bow iązan ia  i inne d o k u m en ty  w imien u sp ó ’ki 2592 —  V_t  ^ m ___ _ _MS - - — _  _  I I — M

w  dniu 135-XI 29 r.
10918 I. A. „Kinoteatr H ollyw ood — Leonidas P im onow ”

S'edz,b; w  M dnie ul M ickiewicza 22. K inoteatr.  F irm a istnieje 
od 1929 roku Właściciel  P im o n o w  Leonidas, z arr .  tamż-

2592 —  VI

wpisy  d o d a tk o w e  w dniu 19-XI 29 r.
8093. V. A. „Fabryka G um owa —  Rubber —  M. Aron­

czyk, H. K uszelew icz, L. K uszelew icz. B. Ch. Lande, S . Mełup, 
P r  M. i 7  Szti jnberg, M W ilenczyk -< Spółka iirm ow a w Li­
dzie” , Spółka  przeszła w  stan  l ikwidacji  i na  l ikwidatora pow oła ­
no  adw Michała O guszew icza ,  zam  w Lidzie, przy  ul. Suw al-  
kiej 51

w  dniu 15-XI 29 r
11022 A. , B ogiń M ejer w  Gtębokiem, pow DziśniensiĄe 

go. sklep mąki i d rożdży .  Firm a istnieje od 1900 rok . Właściciel 
B og .n  Mejer,  zam . tam że.  2594 —  VI

11023. A. „ B o ja rsk a  Leja”  vi Ra lumu, pow . ludzkiego, 
sklep m anufak tury .  F^mTa istnieje od 1929 roku Właściciel —  
B o ja rsk a  Leja, zam tam że.  2595 —  VI

w  an iu  21-X 29 r d oda tkow y .
7849. IV. A. „D om  H andlow o-knm isow y Grams i Św ią t­

kow ski —  Spółka firm ow a”. Skł'adv to w a ro w e  w  B aranow iczach  
ul Szep tyck iego  35 i w  Białymstoku, ul. N ow y ś w ia t  25.

2596 - - VI

w  dniu 15- XI 29 r.
11024 1 A „BożkO T o m a sz ”  w e  wsi Dranie, gm  Moło- 

deczańskiej,  sklep bakale jno -ga lan tery jny  i w yrobów  ty ton io­
wych. F-rm? istnieje od 1928 roku. Właścic iel —  B oźko T o m a sz .

2597 —  VI

10927 A. I. „Skup lnu i siem ienia Fejgela M ow szy i Ku- 
jjelowicza W ulta —  S  k a “ . Skup  lnu i siemienia. Siedziba w D ok- 
szycach, pow . Dziśnieńskiego. P rzeds iębors tw o  istnieje ud 1924 
roku. W spó ln icy  zam. w  D okszycach ,  pow. DziśmierUkiego: 
M o w sz a  Fejgiei i W u lf  iKopelowicz. Spółka f irm ow a z a w a r ta  na  
m ocy  u m o w y  z dn 27 w rześn ia  1929 - na  cza so k re s  trzvletn 
licząc od dn. 27 w rześn ia  1929 r W szelkie  zobowiazhnia  w imie 
niu spółki podp isu ją  oba j  wspólnicy. 2604—  VI

KINO-TEATR

„HOLbYUOOir
M ickiew icza 22.

10926. A. I. „E jn g o rn  W ólf”  w Po s ta w a c h ,  Rwiek, 18,
-sklep bakalc jny ,  , -galan 'eryjny i spożyw czy .  Fj.rma istnieje od
1920 roku. Właścic iel E n g o r r  Wólf, zam . tam że .  2603 —  VI ■— ■ ..............

. w dnu  10-X 29 r.
10928. A. I. „ F e jg e lm an  Mirka”  przy st Podświle ,  pow.

Dziśnieńskii  go, =klep spożyw czy .  F irm a istnieje od 1925 oku. K ino - T eatr
Właścic iel Fe jge lm an  Mirka,  zam. tam że.  2605 —  VI

10929. A. I. „G in zb u rg  Mowsza” w e  wsi Z iabkaeh ,  gm . t , S ł o f t e e “
Prozorockiej,  pow . Dziśrjieńskiego, sklep cmobnych to w a ro w  i
ty ton-ow y. F irm a istnieje od 1889 roku WTaściciel G in z b u rg  ul. D ą b ro w sk ieg o  5
M o w sz a  zam . tam że.  2606 — VI

D ziś sztandarowe arcydzieło Polskiej Produkcji Film owej. Film polski światowej sław y.

P O D  B A N D E R A  A I Ł O K I
Potężny ^am at życiowy na tle sensacyjnych przygód na polskiem  m orzu. Reżyserja MICHAŁA 
GASZYŃSKIEGO. G roi. gł. Z B Y o Z K O  SA vV A N  MAKJA żtO G D A  JERZ'! MARR JAGA  
BORY TA, WŁADYSŁAW  WALTER i inni. Udział b erze cała polska flota m orska. Z ljęcia  
kolosalne: w Gdyni, G dańsku, Stokholm ie, Sopotacn i Tczewie. Specjalna ilustracja m uzyczna, 

______________  Początek o  godz. 4, 6. 8. __________________________________

prem jercl .  Dlaczego Kobieta zttraoza m tfa  K o d - m  T o n u . W r u lic h  g łów nych:
irag iczn ie  zm a iła  w W ilnie KAZIMIERA NIEW IAROW SKA, M. M ODZELEW SK A i JÓ Z E F  WENGRLYN  
W ielki aramar o s iu ty  n ą  tit  „ tosu n k ów  rodzinny h. N ad program: ju b ileu  n o w y  tilni wytw urni „Pa -m o u n l* ,  
„r,,o , lyw r,ou‘‘ w którym  u d z Ł . -norą ..a jw yb itn iejsze  gw iazdy ek ra ró w  PO LA NEGRI, MA R Y  PIC K FO R D  
NITA NALD1, CEC1L b d< M IELE, D O U G L A S FAIRBANKS, ClIAKLlE CHAPLIN. lFsrv A siu . .  B eln y  łom p- 
so n , O w en  M aore , Jack H o lt  i w ielu  innych. O szo łam iająca  precyzja gry, tech n ik i i r e ły se r j i. Z aw rotne tr ick i 
i p o m y sły  g„gm enów l Z ak u liso w e , tajem nice ekra.iu , przepych m .ast„  fil, now ego H o ilv » ł  ^d'u. M otto: l l e i  to  
m arzeń w aszych  piękr.e p w e .  O s ło w ie , scen ie , kin ie, ekran ,e. K ończy  s ię  w „ m ałżeń sk im  stan ie . Uwaga: 
W dniu prem iery 5<1piv h o n o ro w e nie w tżn e .

10930. A. I. „Gordon Icek” przy  st. Pa ra f janow ,  pow . 
Dziśnieńskiego, sk u p  m ate rja łów  leśnych- F irm a istnieje u d  1906 
roku. Właścic iel G o rd o n  Icek, zam. tam że .  2607 —  VI

10931 A. I. „Grinbcrg Ruwin” w  M ołodtczn ie .  ul. Piłsud­
skiego, 114, herbac iarnia.  Firm a istnieje od 1927 roku. W łaśc i­
ciel G rinberg  Ruwin, zam. tam że. 2608 —  VI

10932. A. 1 „Jesin Jankiel” we wsi T um ilow iczach ,  gm . 
Dokszyckiej.  pow . Dziśnieńskiego, sklep spożyw czy .  F irm a  istnie 
le od 1929 roku. Właściciel Jesin jankiel,  z am  w< wsi D z ied ' in o ,  
gm  Dokszyckiej,  pow. Dziśnieńskiego. 2609 —  V>

10933. A. i, „Jean  Pinia” we wsi Dziedzino, gm. Dok­
szyckiej,  pow. Dziśnieńskiego, sk lep  sp o ży w czy  i ty to n io w y  Fir­
ma istmeje od 1925 roku. Właściciel Jesir Pin.a, zam . tam że.

2610  —  VI

10934. A. 1. „Jochelm aii Lejba” w Hoduciszkach,  pow, 
Św ięc iańskiego,  handel naftą ,  s z m ara im  i a r tykułam i spożyw cze-  
mi. rt irma istnieje od 1929 roku. Właściciel  Jochelm an L tjba ,  
zam, tam że.  2611 —  VI

10935 . A I. „K acow icz Chasia“  przy st . K ró lew szczyzna  
gm. Dokszyckiej ,  pow. Dziśnieńskiego, sklep spożyw czo-ga lan -  
teryjny. F irm a istnieje od 1929 roku. 2612 —  VI

109.36. A. I. „K apłar Juda" w Dokszycach,  pow. Dz-iśni-em 
skiego, sk u p  su ro w có w .  Firm a istnieje od 1910 n k u .  W łaścic iel  
Kapłan Juda, zam. tam że.  2613 —  VI

10937. A I. „Restauracja z  w yszynkiem  —  POD ZIELO­
NYM W ĘŻEM  —  Heleny K uńdnituwicz” v K raśnem , po w  Mu- 
lodeczańsk iego ,  re sfaura i  ,a z w yszynkiem . Fiirma istnieje  od  1929 
roku. W łaścicielka K undra tow icz  Helena, zam . tam że.  2 6 1 4 - -VI

10938. A, I „Lew itan Ester” przy  st Pa ra f jan o w ,  puw. 
Dziśnieńskiego, sk lep  sp o ż y w c zy  i re sz tek  b law atn y ch  Rirma 
istnieje od 1929 roku. Właściciel L ew itan  E s te r  zam . tłamże.

2615 —  VI

10939. A. I. „Łukjanionok R o m an ” w kol. Czcronka, gm. 
Zaleskiej ,  pow. Dziśnieńskiego. iPrzedmiot — sklep kolonjalno- 
spożyw czy  ty ton iow y. Firm a istnieje od  1927 roku. Właścic iel 
Ł ukjan ionok  Rom an,  zam. tam że.  2616 ,—  VI

10940. A. 1. „M ackiew icz  M a r ja ”  w  Łużkach, pow. Dziś- 
nienskiego. Sklep spożyw czy .  Firm a istnieje od  1927 rokc  W ła­
ściciel Mackiewicz  M ar ja  zam . tam że.  2617 —  VI

w  dniu I9-X 29 r.
10921 I. A. „Belkowicz  Icyk” w s w  ęcianach, ul. W ileń­

ska  3, sklep skór. F irm a istnieje od  1922 roku. Właścic iel Bel­
kowicz Icyk, zam . w sw ięc ianach ,  ul. Szkolna 22. 2598 —  VI

10922. I. A. „B e rm an  P in ja ”  w e  wsi T u m i ło w c z a c h  gm, 
Dokszyckiej ,  pow . Dziśnieńskiego, sk lep  sp o ży w czy  i ty tun iow y . 
F irm a  istnieje od 1921 roku. Właściciel  B erm an ^ in ja  zam. 
tam że.  2599 —  VI

10923. A. I. „Blachrrian G i ta”  przy st .  Podświle ,  gm Głf-  
bockiej,  pow . Dziśnieńskiego, sklep spożyw czy .  Firmn istnieje 
od 1926 roku. Właścic iel B ic h m a n  Gita, zam. tam że.  2600 —  VI

10924 A I „D rozdow icz W ladvsław “ w Glębokiem, pow. 
Dziśnieńskiego. re s tau rac ją  ze sp rz ed a ż ą  zakąsek  i w y ro b ó w  
ty ton iow ych .  Firm a istnieje od 1924 roku. Właścic iel D rozdo­
wicz W ładysław , zam . tam że.  2601 —  VI

10925. A. I. „ C hoynow sk i  M ar jan"  v> Molodecznie, r l .  
G m inna  33. re s tau rac ja .  Firm a istnieje od 1927 roku. Właścic iel
C hoynow ski M arjan, z'am tam że.  2602 —  VI

i w dn'u 10. 10 1929 r.
10941. A. I. „Michelsryi C h jen a” w Sw ięc ianach ,  ul. N. Swię 

ciańska I Sklep kolonjalno -  ga lan tery jny .  F ;rm a  istnieje od 1925 
roku. Właściciel Michelson C hjena  zam tam że. 2618 —  VI.

GIEŁDA w a r s z a w s k a

D » w l i y
styczn ia  1930 
w ■ 1 u t y:

Tranzi Sprz. Kupno
D olary 8,87,5 8,89,5 8,85,5
Belgja 124,49. 124,71, 524,09
K openhaga 238,55, 239,15. 237 95
Budapeszt 5,31 5,33 5,29
H olandja 359,19 360,09 858-29
Londyn 43^39. 43,50 43,28,
N ow j Y orl (czek i)  8,88,5 8,90,5 8,86 5
W ypłaty telear, 8 ,90 ,5 8,97.5 8 8 8 ,5
O slo 238,32 238 92 237 72
P aryż 35,02 35.11. 34.93,
Prag® 26,34. 26,40,5 26,27,5
Scw ajcrrja 172.75, 173,18, 172,32
B ukareszt 5,3125 5,3137 5,3119
Stok b o lm 239,35, 239,95 238,75
W iedeń 125,30 125,61, 124 99
W ęsry 155,57 155,14 155, V
W łoch y 46,59 46,71 46,47
M arka n iem iecka 212.50.
G dańsk 173,44

Papier** p r o c e n t o w e .

10942. A. I. „P o k  N ota” w Gtębokiem, pow.djlszrriiańsk.ego. 
Sklep zboża  mąki i soli. F irm a istnieje od 1900 roku. Właściciel 
Pok  Nota  zam . tam że .  2619 —  VI.

10944 A. I „Rajchel O w siej” w  P o s ta w a c h ,  ul B ra s law sk a  
42, skup  z aw o d o w y  u rzew a  celem o dsprzedaży .  Firma istnieje 
od 1929 r. Właściciel  Rajchel Owsiej,  zam . tam że.

2620 —  VI.

10945. A. I. „Tartak i Mtyn parow y w  m. W ołozyrEe M. Ra- 
ooport i J. Perelmar —  sjłółka”. Młyn p a ro w y  i ta r tak  Siedzi­
ba  w Wilnie, ul Piłsudskiego. Spółka istnieje od 14 l is topada 
1928 roku. W spó ln icy  zam . v, W o łczyn ie :  M ojżesz  R ap o p o r t  i Jo- 
sel Pe re lm an .  Spółka f irm ow a z aw ar ta  na  m ocy  u m o w y  z dn. 
14 l is topada 1928 roku na  czas n ieokreś lo ry .  Z arząd  s ta n o w ią  
obaj wspólnicy,  Który rep rezen tu ją  spó łkę  w o b ec  wszystkich 
w ładz  i insty tucyj  W eksle ,  czek',  am n w y  i wszelkie  zo b o w iąza  
nia p ry w a tn e  i n o tar ja lne  oraz  p len ipo tenc je  w  imieniu Frmy 
pi dpisują uba j  wspóln icy  łącznie. K ażdy  ,że współ,  n ików od­
dzielnie rńa p ra w o  o t r z y m y w a ć  w sze lk iego  rodzaju  ko resp o n d en ­
cję zw ykłą  w ar to śc io w ą ,  poleconą, j a k o  też p rzesy łać  t o trzy- 
my wać  to w a ry  koleją żelazną i n ruw adzić  sp ra w y  spólk: w  insty 
fuc jach  s ą d o w y c h  i adm in is t racy jnych  oraz  w y d a w a ć  plenipu- 
t e n c .e  -osobom m nym  na p row ad zen ie  tak ich  spYaw w  imieniu 
spółki 2621 -  VI.

1(^946, \  I. „Rudak Justyn” w Ł użkach ,  pow. Dziśnieńskie­
go  Sklep urobnych  t o w a r ó w  i ty ton iow y .  Firma istnieje ud 1924 
roku, Właścic iel Rudak Jus tyn  znm. tam że.  2622— VI.

w  dm u 11. 10. 1929 r.
10947. A. I „Sklejjow iczow a Jadw iga” w e wsi B o h d an o ­

wie, gm  Wiszniewskiej,  pow  Y/oł^żyńskiego. P iwiarnia .  Frmła 
■stnieje od  1928 roku. W łaścic ielka  Sk lepow iczow a Jadw iga  zam. 
tam że.  2623 — VI

10948. A, 1. „Sław in Rocha” w P 'o z o ro k a ch ,  pow . Dzisnień 
skii gu. Sklep kolonjalny , iF rm a  istnieje od 1929 roku. W łaści­
ciel Sławin Rocha  z'am, tamże. 2624 —  VI.

ip%49. A. I. „Stankiew icz Micha!” w  Szarkow szczyźnie ,  pow . 
P -^śn iensk iego .  Bilard. F irm a  stnieje od  1929 roku. Właściciel 
S tank iew icz  Michał zam . tam że.  2625 —  VI.

O s z c z ę d n o ś c i
W ileńsk ie  Biuro K o m iso w o  -  H andl

na oproc tto w a n i;  
najpew niej lok u je  
M ick iew icza  2Ł  te ł. 152.

PR Z E D SIĘ B IO R ST W O  H AND LO W E d o sk o n a le  prosperujące, 
w najruch liw szej dzieln icy  m iasta  d o  sprzedania  na dogod ­

nych w arunkach  
W ileńsk ie  B iuro K o m iso w o  -  H andl. M ick iew icza 21, tel. 1S2.

> im m y  na maszynach
W ileńsk ie  B iuro K om ia' rl -  H andl. M ick iew icza 21, te l 1‘ 2.

v $ p 6 i h i k a
d o  >pow aźnego  
przed sięb iorstw a

z dużą p r z y sz ło śc ią  z  gwarancją w ło ż o n e g o  kapitału  p o szu ­
kujem y. Przyjm iem y tv lk o  so lid n eg o  i m o g ą ceg o  osob iS cie  
nrzviail czynny ud zia ł w  p r o n d z c  iu r.te * !■  z kapitałem  
2 —3.U00 dolu rów . A dres w B ierze  O g ło sz e ń  5 . Jutana, 

N iem ieck a  4, te l. 222. — j

P o k ó j
do  w ynajęcia , m o ż e  
być z  utrzym aniem  
M ick iew icza  16— 14.

S f - 0

P o k ó j
d u ty , s ło n eczn y , d o  
idnajęcia w ro d z in ie  

in teligentnej. M ont- 
w iłrow sk i za u ł. 19 —1 

— I

F O S A D Y I
I

P o iy c z k J  Inwestyv:yjna 121,75. P rem -  
jow a lo larcw  i 67 .— 5 -iroc. k o n w e n y jn a  

9,75 6 p ro c .d o larow a  88 .— 1(* nroc. k o le ­
jow a 1 0 2 ,5 0 ,5  proc. k o le jo w a  47.00 8 prcc. 
L Z. ó .  r ,o s i  Kraj. ' Banku R oln ., o b li­
gacje B . G o * e  Kraj. 94. T e  Baw* 7 proc. 
83,<5. 4 i p ó ł p iw t. L Ł. z iem sk ie  48— 
8 proc. w arszaw sk ie  67,75. proc. w arszaw ­
sk ie  52.25 8  proc. Ł odzi 62 50. 10 proc.
S ied lec  69.50 8 pi" c . ob ligacje  P. B.
K om unaln ego  93, Stabilizacyjna 88.50 lOnroc. 
Radom ia 74, 8 proc. z iem sk ie  79. ' ,5  proc  
ziem sk ie  48.75 6  proc. p o ż . kont- \A *rsz. 
50.25 4 i p ó ł proc . w arsz 48, K alisz  59.25 
8 p ro c . T. K. P i7 em  P o ls k ie g o  82 ,— 
8 Droc. P io tr k o r a  58.75  

A k cje .
Bank Pr.l&ki 175, 75 . P o w szech n y

Kredyt 110. Z w iązek  S p ółek  Z arobkow ych
78.50. P u ls 8 50. E lek trow nia  w D ąbrow ie  
60. C u kiei 27,00 C egielsk i 4 9 —. Mt 
arzejó w  18, — Norhlin 7Z O stro w iec  ■ 63 00  
Starachow ice 20.75 — i g— Z ie len iew sk i 60, 
—80. p -r e w o z y  20. W ęgiel 50,— P a ro ­
w ozy  20, —. B o rk o w sk i fe 5C o p ie ss  105. 
Lilpop 37.75 B. Z achcon i 8L K ijew ski 60, 
K lucze 8.50 II) cm . 73.50 S iła  i ś w ą t ło  
9 5 —. F irley  40. Bank D y sk . 125.N obel 10,—  
Rudzki 28,10 H aberbusch 104.50 Bank H and­
lo w y -  1 2 q, W ysoka 145 M a jez sk i 60, Eazy
6.50. G dański M o n t p o i T yt. 260.25.

C E N Y  W W I L N I E .
Z  d n ia  7 s t y c z n ia  r. b .

Z ie m io p ło d y :  p szen ica  38 40, ż y to  24
— 25, jęcrm ień  na k a szę  23 — 24, b r o ­
w arow y 27 — 28, o w ie s  23 -  24 gry­
ka 28 30, otrębj p sze n n e  2 0 —21, żytn ie  
1 7 - 1 8 , z iem nirk i 7 8 , s ia n o  10- 12, słom a  
8 —9, m akuchy ln iane 4 5 —46. T endencja  
słaba> D o w ó z  d o sta teczn y , zapotrzebow an ie  
m ałe.

M nka pszern- 8't 90, ży ta ia  razow a  
30 33, pytlow a 3 6 - 4 0  za  k lg .

K a sz a  jęczm ienn a 50 -  65, jagienn 70 — 
85, gryczana 80 90, o w sia ..a  8n -1 0 0  
p er ło w a  60 — 80, pęczak  50 — 60 za 
1 kg. m anna 100—140.

M ię so  w o ło w e  2 0 0 — 240, c ie lęc e  250 -  
281, b a g n ie  1 8 0 -  200, w ieprzow e 280 - 320, 
sło n in a  s w ie la  180—400, so lo n a  380—420, 
sa d ło  380— 400, sm a lec  w ieprzow y 4 2 0 — 
440. Z ając ze  sk ó rą  5— 6 z ł. za  sz tu k ę .

N a  ' la ł -  ł le k o  45 —50 gr. za litr, żm ie-  
tana 2 2 0 -  259, t marOt 120— 140 za f k g -  
ser tw arogow y 160 - 1 8 6 , m a sło  n ie so lo n e  
650 740. ;olone 660 656,

Jaj’*: 220 - 230 za '( d z ies;ąt“k.
W a r z y w a -  faso la  biała 140 — 160, 

ta r to t le  9 — 10 Kapusta Śwież: 9 —
i O, L w aszona 25 -  30 tiu rch ew  15—20
(za  k lg .) b jr j l i i  u  - 15 (za  k ilogram )
brukiew  15 —2( ogórki 1 0 - 1 2  zż. za 100 
*ztuk, ceb u la  40 -50, pom .dory 18J—220 za  
kg. kalafiory 80 120 za  g łó w k ę .

O w o c e :  Jabłka K ołow e 1 0 0 - 180 *d 1 
kg., k o m p o tc  - e 50—80, gruszki Ig a t. 1 5 0 -  
200, II gatlO O —2u,śliw ki w ęgierki 170 — 180’

D  oL kury 6— 8 zi, n  sz tu k ę , k u rczę  
ta 3 4, kaczki 8 —9, b i;e  6 — 7 
g ęsie  1 8 - 2 0 , bite 15 -  18, indyki 2 0 - 2 5  
bite 18 20  z ł.

R yb y: liny żyw< 6 5 0 -  600. śn ię te  500 -  
520, szczu paki ży w t 580 - 600 Snię*« 450 -  
50U, le szcze  ży w r  600— 020, śni ę te  500 -  550, 
krrp.e żyw e 6 0 0 -  790 , śn ię te  590—550 , k t -  
rasie żyw e (b ink ). śn ię te  (b r ik j , o k o ­
nie ż y w e  5 6 0 —5*0. śn ię te  4„0— 480, w > a -
cze  >ywe 350 • 58o, śn ię te  400— 450 sie li -
wa 400-420, tum y 400- 80,?węgorze 700—8uC 
m 'ętusy żyw e 400—430, śn ię te  35G - 31*0, 
ctvnka 2 8 0 —30u, san d acze  m rożone 500 — 
600, p*ocie 220 - -250, drobne 8 0 —150.

L en: Len su ro w iec  1 gat. 2.30 — 2.40  
dolarów  neryirań sk k h  za  pud, len  tr ze ­
pany 3.30 —  3.40 d c l  za  pud. S iem ię  
Im ane o  c z y s to śc i 87 i p ó l proc. 1.20 doi, 
za pud. (a ).

K h u  | | m  f i  i f d '  m,  sz c ze g ó ln ie  
n i ł j  w a b  niezam ożnym , 

m o ż n o . i  poznania ,ęzy k a  p ań stw o­
w eg o . oraz  by lep iej ich  za p o ia a c  z  
ięzyk iem  :ie ir ieck im , Ol v era  t ię  b ez­
płatny K urs dla d o rosłych . L ek cie  
będą co d z icń , poczyn ając  o i 15 
styczn ia  1930 r. o d  g. 7 m 30 do g  
S m  30 w ieczór. Kura P o lsk ie g o  d' 
początk u jących  w poai ‘dzia łk i i 
czw artk i, dla tych , k tó rzy  iu ż  m ają  
p o czą tk o w e  w ia d o m o śc i w e wte rki 
i piątki. K o rty  n iem ieck .eg o  od b y­
w ać s ię  b ędą  o  tych  sam ych g o d z i­
nach  w e  srouy  i so b o ty . P ragnący  
sk o rzy sta ć  z  tej m o ż n o śc i m ają się  
zaDisyweC co d z ień  od  8  styczn ia  
m ięd zy  g, l z  a 1 w poł„< ie, ora*  
m ięd zr  g. 8  a 9 w iecz . ul. W ielka 15 
m . 4, (o d  S zw a rco w eg o  zau łka).

bBKARZIj

|  D o  naszych Szan. Czytelni- g
■ ników zam ieszkałych na Żarze- g  5 c iu , zwracamy się z prośba o  ■
■ zaofiarowanie obiadów, choćby ^ 
I  najskrom niejszych, 12-letniej u- h  
g  czenicy Szkoły Powszechnej, bar- |  
g  dzo zasługującej na pom oc. g

D O K T O R

fl.Blumowmi
Choroby w eneryczna , 
zkórne, i syfi l i i  P rzy­
jęcie: O d 9— 1 13— 7 

W ilno,

Ul WlBlfta 21.
( T t l e . 9 2 1 ) .  -

W I K T O R

l i .
choroby w en eryczn e  
sy filis  i "Sórne, Wil­
no . ui W ileń sk s 3, te ­
lefon  567. Przyjm uje  
od 8 do 1 i od 5 do 8

liikam : DJ
mc. c h o d o w e,, r e łłek -  
tu ję  na posad ę kie- 

,  rcw cy  na p r y w a tn e*  
2  au cie  uuobow em , m a -  g gę  złożyC kaucjęi 

S ud. U . S . B. \dre5  
w a a in , „Słow a*. — o

O g r o d n i k
potrzebny d o  m ajątku  
ózem etow sT czyzoa  p. 
B jle s ła w a  Skirm unta  
o d  17 lu teg o . ZnaC 
s ię  m usi na sz k la r ­
niach, h od ow li w ino­
gron, drzew ek  o w o ­
co w y ch , na inspel tacb  
i nnych dzia łach  
o grod ow n ictw a . — I

m i mm
M W il iA i

 I Sprzed aje  s ię  firm ow y

U i i m i  S  F o r t d p j a n
m ożn a  ogląaaC o d  g.

i n s z B h M t c m t i
oraz G abinet K osm e­
tyczn y  usuw * zm ar- 
tz c z k i, p ieg i, wągry, 
luv ia*  brodaw ki, ku,-. 
>'z.x;k , wypwdanie w lo ­
tó w . M ick iew icza  46.

P k  697.

N e s f e i -
T el. 697. _

K o i i Ł  |
P ierw szorzęd nych  kopalń  G ó r n o ś lą ­
sk ich  z d o s ta w ą  d c  o om u  w łasn ym  
teD orem  konny n l".b sam och od ow ym  

od  500 klg.

D. H.-P. „MERKANT“
Sp. z  ogr. odp .

tifótóć. L .  I G. d a b u żyń s c y .
W iln o , Z a w i n a  N r 20. 

iTel. 697. T el. 697 ,i

Mt lamalow T an g o  P ox-  
tro t, S R w  f ;x 

i B lu es w vucxam  za 12 lekcyj. P . 
BOROW SKI ul T rock a Nr. 2 . Kurs 
rozp oczynam  w p ątek  10 s ty c /m a  o 
g o o z , 8 w ie c i-  O p łata  za ku rs 10 z ł. 
O  god z. 7-ej rozp oczyn am  kurs m a­
zura (za  m azur 5 z ł  ) / w i s y  przyj­
m uję. (T o w a rzy stw o  C hrześcjcńsk iej  
in te lig .) F S -C

g | |  w e w szy stk ich  aptekach  i
m i  sk ła d a ch  apteczn ych  zń a n tg o
m i  śro d k a  o d  o d c isk ó w

1 1  P r o u u .  A .  P A K B

U 1 ttC K in  Hi

G a b i n e t
R a c jo n a ln e j  K o sm e ­

ty k i L ccz rd cz e j.  
W i l n o ,  

M ic k ie w ic z a  31 m . 4.
m t  k o ° iec,t K oa-UlUUę serw uje, d o sk o ­
nali, odvw ieza , usuwa  
jej sk a zy  i brakb 
Szt"c. ne op a len ie  c e ­
ry* W ypadanie w ło ­
sów  1 łu p ież . Naj- 
nowuz** za o b y c zc  k o ­
sm etyk i racjonalnei. 
C odzietm ie od  ga 10—8 

W Z P 43

a n d f t J ^
d o sk o n a li, odśw ieża, 
usuw a braki i sk a zy . 
R egulacje i trwart 
przyciem nianie brwi. 
G abinet Kosą: jty  i 
L eczniczej „CED1B* 
J. H r'n iew iczo w ej. 
W ielka 18 m . 9. Przyj, 
o d  g  1 0 - 7 .

W. Z. P. 26

f  ŁllKAiiB a
i iiw w m B

Pokój
do w ynajęcia z  w y­
godam i K asztanow a  
Nr 3 m 6. — o

4 d o  6  w iecz ., ul., 
F inna Nr 3 |b  m 1. -z

Pianina
„K. i A. Fibiger*. u zn a ­
n e  za  nad ep sze  w  
kraju, sprzedaję na 
dogouny ;h w arun­
kach. K ijow ska 4 - 1 0 .

l f —0

F o l w a r k  o b s r a - 1
ru o k o ło  CO ha, 

o  aobrej g leb ie , 
ia s b u d u lco w y , 
jezioro, zab u d o­
wania k o m p letn e  
sprzedam y za 6.000  

d olarów  
D . H. K’ „ Z a ch ę ta . 
M ick iew icza  1, 
te ł. 9 -05 . —0

6 I T i t f U  

■ A V « A  ?sm
S tuden t |  jj [
IU -go kursu, u d zie la  
korepetyuyj. z a u łek  
ś  to  M ichalski 8 - 4 .

iiślTw

2  p o k o j e
m b 1 um eblow an e, 
d o  w ynajęcia, ja sn a  
47 m. 1. —z

Zgub ioną k s ią żk ę
w o jsk o w ą , r o c z ­
nik 1001, - y d .  

p iz e z  P . A C. Nr 1311 
»  P rrem yslu , na im ię  
D a n ie la  T ik tim , un ie­
w ażnia s ię . —o

n ^ g u b io n ą  k s ią ż k ę  
W .  w o jsk o w ą , w yd .

przez P K. U i 
w Sw ięc ian ach , na  
im ię Justyna Jurańca, 
ta m . w e wsi Ł o u ż a -  
ny, gm S w ięc iah sk iej, 
uniew ażnia  się . — o

»V) Uav\ c , i  ł»i. A )a ck it w i c / .  R t d a Kt o r  o J p u  .* i c l u a l n y  W it o ld  W o y d v l lo
I Drukarnia „W ydaw nictw o W ileńskie” , K waszeina 23.


